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Zenon Laurentow ski 

w K O T W BUTACH®

Bajka w trzech aktach
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OSOBY:

Mruczus,Kot
■' A

Piotr synowie młynarza

Kuba

Jan

Pisarz

Mąrcinowa,sąsiadka

Dosia,córka W4 ^A_z

Królewna Purchawka

Król Gwoździk

Marszałek

ŁSzrmbelan

Dama dworu 
A z,

Grom iw ój, czarnoksiężnik V ^o-Sdzu

Lot o

Toto

Kuna

Puna

Rzecz dzieje się na ziemi polskiej 

w czasach bajecznych
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Jlo Ru/^iu^.

AKT PIERWSZY

Scena z lewej i prawej strony widza.*

Z lewej strony młyn woeny z dużym kołem nad strugą.Na kole 

siedzi kot i myje się, W głębi na środku sceny, chatji 

wśród opłotków,za którymi rosną malwy i słoneczniki,!est 

słoneczny ranek.

PIOTR

KUBA

Scenal

/..y chodzi z chątY z miską pełną klusek,

^juilu J8 uljlLjiLuii pi wy pumuuj dl UiWflySH

wuatri za "nlia^y/

Kuba,wstawaj^ae nareszcie, bo słonko już hen na

niebie i kluski ci ostygną.

/wychodzi również, o ohaty, &iis.wa--i przeciąga 

się;»y;ot. ogromni o -easpaiy/ -

Czego chcesz ode-mnłe?,,4- Nie wyspałem się jr- 

szcze,a przecież dopiero raneki;
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pośpię jeszcze troszkę*

PIOTR /wśsjśr^s^SST6
CU ^OpOAA4Ae>J^

PTI n,iiimrw1*ii"i,że dzisiaj ma przyjść pan Pisarz

KUBA —7

Dzisiaj?**/ Pan Pisarz?,.*- A po co?

14j^Ó>^AAA>C
PIOTR Jakże to nie wiesz?. .^Dzisiaj paazacież mija r

CoJZt u#MCvn 
rok, jak oię n»sejmu oi pan pi­

sarz ma odczytać jego ostatnią wolę..4 niby

testament*^ eno patrzeć jak się tutaj zj-wii

KUBA /tratKŁlcę i.p r ay temmial/'

Aha,rozumiem to dzisiaj dowieś^ się, czyja cha­

łup a, a czyj ralyna^

/patraąo w preyoyw kiorunlcu wal/

.śEeee, jeszcze g© nie widać*.

/k&a-daiio się -na lew-ia’ praod chałupą A
u x

ak pan pisarz przyjdzie ,to mnie obudź*

/■zapiera ślę do djfzanki/—
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PIOTR

KUBA

PIOTR

KUBA

Z *
Ej,Kuba,straszny śpioch z ciebie^Ja zdążyłem już 

opchnąo dwie miski klusek ze skwarkami,a ty byś tylk 

spał.Ghodź ze mną do chaty ,musimy pruygotować 

poczęstunek dla Pisarza i dla gościi

» •
Da&Sp® ,mi,Pietrek> spokój .Niech się tym zajmie Janek

Janek?...A gdzie ja będę tego wałkonia szukał?.

Pewnikiem znowu gdzieś w młynie siedzi i pray kamie­

niach albo trybach majsterkujelGhodź,pókim dobry,bo

się inaczej do ciebie zabiorę*;

/pngnmi ? । gra lyńliią do dum/

rinkn pnnnd Pi ntprm,WVPl j 'i tr ' 1 di udu»

pnrinngi a Bionwi koiayk"4 rawsa w nii»—"Keltia,ktś»y 

wjj iMąguąiTCuy fci ubift^miaueny/ ■

A to nicpoń kot.rfciąż by tylko w słońcu siedział

i drzemr.łi>

/Piotr i Kuba znikają we wnętrzu chaty/
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c e n a II

Z pranej strony wsitwchodzi Dosia;, dziewczę lat 16, .

o^Z?Ptych ynrlrooLi.i.Ll.llIlJii l.q.il^ ^i^. i 4-n.i jb.i n. tr|. 60 1'1/

n, Mruczuś,nie widziałeś ty przepadkiem Janka?

KOT /pr-Tr?rt.ffł-r,.i»'. n? myrV

Miauuu*-

DOSIA T^uihi jnul lij 1 i./—
j-

Mądry z ciebie koteku%i Poszukaj A “^^anka

KOT Zg^prioga cileniwir ji ^2,^'p Ji i iii i. ttUtt-i" *

płwdPtWSH^ H/a. MY3-L-t-r-rn i iiiIjiułbW

M iattuu,miauuu.

JANEK / ■» ir^trwwg^TST^

mA e>» ■bw.m?««»Czego chcesz ode mnie Mruczusiu?,^

KOT Ąot wa na grh^o Łas kąA
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M iauuu ,m iauuu.. *

$ c e n a III

JANEK

©OSIA

JANEK

DOSIA

nlrnnm i jap o, et r d ajgwD a niiiy X *

Acha to ty DosiU? ^ak • 'Sie rna^ź? ♦ ‘ 3

<W»M , *?* —
Szukam cię Janku,bo otwę, ciebie prosić,żebyś mi 

naprawił gołębnik.Z ciebie taki majster,który 

wszystko potrafi,
■■ )

Dobrze,Dosiu, ale najpierw muszę skończyć aeeaętg 

robotę w młynieOI&WTę nnpmuri.ó nśfrajiw 'ĆIł pi-gi>- 

Może pod wieczór wpadnę do was,to ci 

gołębnik naprawię^,

Janku,dlaczego ty całymi dniami przesiadujesz w 

tym mylnie i wciąż się trudzisz,a twoi bracia 

nic nie robią? Piotr wciąż by tylko jadł,Kuba nj 

nic,tylko się wyleguje i śpi^

/^6sAJANEK
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Widzisz Do siu, jak rok ternu pomarł nasz tatuś:, to 

w igck młynie zabrakło go spodar sklej ręki^Wszystko 

szło na marne^Fietrek i Kuba nie bardzo się na 

tej robocie znają,bo jedda umie tylko gotować, 

pichcić i jeść,a drugi wia więcej}" nw potonfefey 

i»*lr sprzedawać wb handlować,w i spać^Ludzie 

tymczasem potrzebuj! mąki na chleb,a nasz myłn 

jedyny w okolicy - trzeba wije o niego dbać i 

utrzymywać go w porządkuj

To też troszczymy się o niego we dwójkę: ja o

[IMS &

DOSIA

akoEKraya.

JANEK /feiwg ręką/-
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Bywaj Dosiu.Nazbierałem dla ciebie orzechów z 

l°sku i przyniosą*

DOSIA bb a mową/1 » )

Dziękuję jesteś ter dlu1 dubi jidiflua*

JANEK A< a b jl lji1 11 ulm lli^. mii iin ti.ą y p n t no i?n Y<ffl wnętrz

3 c e n a IV

KOT Jjpryastgjp s^p ,VTC4mi- Ł-1 l,,f,-l"-L i „ljlrnlm.^r

.<!■ IJL j,-I.1 "

MJestem sobie kot-szaraczek,

A zowią mnie Mruczkiem, 

Lecz pozwólciefże przed wami

Zdradzę pewną sztuczkę^

Któżby myólał ,że kot zwykły,

mieszkający w młynie, 

umie mó^ić,śpiewać,tahezyć

I w bajce zasłynie,



Miau,miau, miau ,m iau , 

świat mnie wkrótce bidzie znał$ 

Miau,miau,miau,miau, 

Los mi rozum dał#

Nocą łapie szczury,myszy, 

A śpią dniem i rankiem, 

Dbając o porządek w młynie 

Z moim panem - Jankiem# 

Wiecie ,że nie jestem taki, 

Jako inne koty,

Którym tylko w głowie figle,

Zabawy i p soty # ę Ug,

miau

s mi rozum dał*

iau,

,miau,miau

;i&wiat mii ądzie wkrótce znał,

iau,miai

Mam rk^irnnjlrfiehnno Aaiiioa.ii piuilJŁi^uzy śpehU.cie

widiiirrnA potakują/ 

_cze,ani we wsi,ani w młynie,nie
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że
wie,że ja wszystko rozumiem i umiepZmowić i 

śpiewać,bo nikt nie przypuszczane jestem kotem 

Z bajkiiProszę was nie zdr?^zcie moich 

Umiejętności do czasjj<aż j« to sam uczynię ..i 

Zgoda ?

A więc,umoy^zawarta, i dziękuje wam z góry za 

docho^nie tajemnicy;A teraz wracamy na kocią 

^zycję;

/^atoia^r;. nn Irniu mljAJkife/

.$ c e n a V

pisarz .....................jury ha U2UUW hugayzu uicnai1 duże

\ ręMfl pi Ó^pnrl pn"hn nhipn ■W|.1nyin h ■■ 1 r n j a 1

\ .. ................... im ni TC'Uudz.l,iuxglądu unię i oti^e

\Hej,jest tu kto?.©i Przecież to tutaj dzisiaj
*— ■ ■ M
pisarz się zjawić ni&łii^i

KOT

Miau..:^



•» 1 —

PISARZ

No więc właśnię mówię,że miał***

KOT

Miru*.i;

PISARZ /s^«
U^i ' ) 1

Hej,czy tu nikogo nie ma.,? " "( * ' >

PIOTR i KUBA /U-uri n^ n-ię iw panoffli ohMiy- i na w>Holt‘ytea~ 

/ r?A paWi. ng"ją ’.• !.^j’

/ ^estesmy i witamy pana Pisarza*5

p ISARZ^r ogląda HukuŁa1/

Widzę was tu tylko dwóch^Gdzie jest trzeci syn 

młynarza?

PIOTR Janek?.44’Najmłodszy?...®eee,proszę, pana Pisarz®,, 

on tam nieważny^
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KUBA.

Kto by tam wiedział,gdzie on się, obija?.** 

Cewnikiem w młynie siedzi^

PISARZ Przy odczytywaniu testamentu muszą być wszyscy 

synowie oraz dwóch świadków;Inaczej nie mogę 

odczytać testamentu^

PIOTR
Ano, trudno - trzfttg^^wołać^A ty, Kuba, po szu­

kaj świadków^

Janek a pójdźże tU|

KUBA
Iw Km

S c e n a VI

JAWK



- 13 -

Czego c hcecie Ml u 1U11TE ?

PIOTR

MARCINKOWA

p.K. z Dosiąy swą córką/

Czego to od nas chcenie?

eta u*** '

KUBA Będziecie świadczyć przy odczytywaniu ostatniej

woli naszego ojca*?

MARCINKOWA Szkoda nieboszezyka*Porżądny to był człowiek -

Panie świeć jmt jego

PISARZ /garayne pA^.r"^1nri/

Umarł młynarz,umarł 

roczek już upłynął

Pozostało po nim

Trzech dorosłych synów^

Dziś zrobimy podział schedy

Komu,oo,jak gdzie i kiedy.**
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JANEK

PIOTR

Nie zaznają w młynie 

Dzieci biedyi

liitnih ..Miia laeiwj MliliLŁ du UlAUiL/ 

A co ze mną będzie?

Z tobą?.<uEee,tyś próżniak#Nigdy nie można 

się ciebie dowołać na obiad czy wieczerzę# 

Jesteś ostatni do miskiiDaruję ci po brater­

sku kota i niech was więcej w młynie nie 

widzę!

KURA /siu obie Jlę zu uiuiiuin/

^ędrpmin ndWiał Pietrek^Ja ci też,Janku 

z całego serca,po bratersku,daruję parę 

paradnych butów,co leżą w komorze i niech ci 

się szczęścili!eno z chałupy mi się wynoś, 

bo nic po takim włóczędze,co ostatni do 

spania wieczorem się zjawia i nawet łóżka 

nie zagrzeje,jak już rankiem z chałupy
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wyfrunie^Idzże sobie z kociakiem w świat*

Adzie rin chałupy i < n>u4ry/

JANEK

Dziękuję etjJ/lćiirzu, za Mrucżusia,
<v>

k-tńrpffo bardzo kocham,ale z czego Qa go 

teraz wyżywię ?

KOT

.j^wi^ryar^o nr pu lln.rUj/

Miauuu*

JANEK
Tob^

T~hI~,W*"kaiękiijp za piękne i nowe buty, 

jeno nie wiem co z nimi zrobić,bo wiadomo 

wam,że są one tak ciasne. i małe,że nikt ich 

na nogę wcisnąć nie może$

KOT /^u.. '-Kujuwfe luplopw i^diae" i łaoA

".ię. U Pt up J /

Miauuu,miauuu,.•«
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MARCINKOWI

KOT

MARCINKOWA

PIOTR

/v.^y Lrta^j ug a iiaoi■ j nm^i

Coś mi się tu widzi,że nie po sprawiedliwo­

ści ten podział wypadli*^ Bo,że kota prze­

pędzacie z mylna,to pal go sześćft^sotnik, 

śpioch i leń,jak k°żdy koti

/pidń akarsył rilo Hfiweialfemfl jnajgićył1 ąj-ą 

noatawi-ł i yi-

0,właśnie.,nie mówiłam,'że ladacoj^Ale, jeśli 

o Janka chodzi,to,moim zdaniem - krzywda mu 

się dziej e^ak to,z domu ojcowskiego i z
IAjO*

młyna ma iść w wędrórlgę i-tułaczkę i jeszcze 

z takim darmozjadem,którego będzie musiał 

żywić?,.,

Niw mu się nie staniej święcie zmądrzej ei? 

Najmłodszy on z nas trzech i najgłupszy,to 

mu potrzeba nauki^
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KUBA A gdzie zdobędzie mądrość, j ■»tr nj-u wświecie?#.
Qo4a^®
Mfrdrówki kdzt^łcą^Nie zginie#Zresztą jedto.

jest młyn i jedna chałup a, dla trzeciego 

PISARZ

nie ma miejsca#

Iłi■—ją prawa- naj­

młodszy musi iść w świat,a prnaG>ieć by-ftis.

aoflpatnBTflŁA pa jenk m-i^jWL^-Prawo jest święte i 

nie ma o czym mówić#

MARCINKOWA

Ano cóż,widać taka była wola ojcowska#'

/y^dokiodoi1 da JaMlKŁ-ji IpfanSa. y mLU1 hS-uŁioUZU^

Niech cię niebo ma w swojej opiece. Sieroto#'

/ffi r. dni-gs p 6i gł my i o/

Już ci każdy musi o sobie myśleć - więc nie
U>a-

będź krzyw bracia*. ssredsa, jeno staraj się

pilnie,a może wrócisz do wsi rodzinnej z

nielada dobytkieml

/Upogląda na keifra/

A tego darmozjada przepędź na czfcery wiatry#'
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JANEK

PIOTR

śwCojt
ifl ii. iii Łąi l r a mego przyjaciel®

Mruczusia nie porzucę^bo jego miejsce przy 

mniema moje przy nim

^ooiTiri-^niai iii ranom »au utąd m jii zucunot'

/przynosi z chałdoy laskę/

Żeby ci się wygodnie wędrowało masz ode mnie 

jeszcze laskę,którą kiedyś wędrowiec j-kiś 

w chacie zestawił i ruszaj teraz w drogę, 

abyś prze< zmrokiem zniktjął z nszych okolica

KUBA Nie przeszkadzaj nam teraz, bo mamy gości*Trze» 

ba się przecież posilić,żeby wcześniej poło-

z

Pogrzebali® ojca.

Pogrzebmy frasunek^ 

4aprszamy wszystkich

Was na poczęstunek*
.. .1/

Gdy już tato roczek w grobie, , ..

To my potańczymy sobie.**
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Oj dana,dana,dana, 

dana, dana.

wszyscy Gdy już nyłynarz roczek w grobie,

To my potańczym

Oj dana,dana,don®,

dana,danai

PISARZ Gdy was los szczęśliwe 

majątkiem obdarzy! 

nie zapominajcie 

także o Pisarzu»

Dajcie podjeść

dajcie popić

bo majątek trza zakfcopiśi.i. 

Oj dana, dana, dana,

WSZYSCY Dajcie podjeść,dajcie popić, 

bo majątek trza zakropić..^ 

Oj dana,dana,dana,

dana,dana.
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DOSIA

JANEK

ni^i nr [ngjwiy.ęiiiiabetir n TrwhąjjjABgptŁ

W Mnnniiimryrt i u niA u Ir ją ffJ i.liLilii^

8

iiin«w rani e woiniajji/1

e n a VII

Poczekaj tu,Janku zar~z do ciebie wyjdę*

Z* Jętej ;i%ijiu Unnryn-1 . ....................  1 skę/'

Kot, buty i laska ii

Jakżem ja bogaty^

Bez kawałka Chleba

I bez własnej chaty.

Pójdź Mruczusiu,przyjacielu,

Takich,jak my,w święcie wielUiW

Oj dana,dana.,dana.,

dana,danai
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KCT Atmyim ipiOTmi ■ ^uuisilctipttJiułiii li.il.j i lu^y

i 7.a .ańYiwianii rinrin nu iliunl^

Mas® przy sobie,Janku

Przyjaciela Mruczka; -

I na tym polega

Właśnie cała sztuczka..,.^

Źe choć nie masz własnej chaty, 

tyś szczęśliwszy i bogaty.

Piotr wielki skarb cś dal,

Bo mnie będziesz miał.^ miauuu.

JANEK /nart; i"ły/,

Go (jo jjtyijMęl? Kot gada|«:

KOT /UK1 U-^ol-.l uklW
w

A tak gada,śpiewa,tańczy,a co naj-

ważNiejsze - myśli aa Qwóds^ *

JANEK Toś ty zawsze rozumiał,co ludzie mówili 1-cti 

umltiluś mówić?
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KOT Wszystkie zwierzęta rozumieją ludzką mowę,ale

mówić umieją tylko zwierzęta z bajki,a ja jestem

Kotem z bajkijj
W)

JANEK Dofcąd byłeś Kot en z ugdfc. młyna

i ja byłem bankiem z myłna,a teraz.

KOT Teraz obrócimy żyHie w bajkę^Nie martw się, 

Janku nie zginiemy.Zaufaj tylko swemu przyjacie­

lowi, to znaczy mnie, a damy sobie radę. Ne-j 

Wau w dr-egę^tanw ^abieramy się .Nic tu po 

nasjkirtiy nnn-nic. eheą^lasz coś do jedzenia na 

drogę?

JANEK

Nie mamiJBracia jmwuU nie pomyślelĄ o nas i sami

Ucztują w chacie^

^)W

KOT Widzę,że muszę od samego początku objąć komendę

X starać się V i1,!:.-:>■ ©czekaj

aa mni^g^ zaraz pi staram się o żywność na 

drogę.
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JANEK /7-ątr-rymuje, ge/

Tylko pamiętaj jMruczui, ż* eliuuJWB" umie

hrian4 "_pnT?iffl,r'ł.*l^ i^-r.rW £? iij.> * 1

wftlno 'to

aiweaolwc. 'f^ ----

KOI Oj, oj, o j^A toś a-ię- -wybrał- z kazaMem*Me martw

się o to - złodziejem nie jestem,ale mani swój 

apetytiZaczekaj,zaraz wrócę *.4 Milieiim jedmk 

mJ.l u^iji.I dfij,?^ włyoiinlcó mnie męgróąftiignffi 

j&fijąflfitoiii de ełintij/R

Scena VIII

JANEK /potra^' prrri.1' liriiiWnilni^ mu ^iiM^t^'i*i,a>*fc**w'--f-w;,AAa*ł'*’AA;;-ł^1^7

jT"jF'4*!? Hy pVoypT... n^^ iritrani.j.rf TT I I I1II'V.,.4 Smi-k ~4f^ki

DOiSlA /^raaa^A <=•»<! nln-,^.,11 ll^wwrflh

\ irlili i. .."T^ j

\ ^anku,przybiegłam do ciebie,żeby się z tobą

pożegnać <
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JANEK oda (j itij ł

Bądź zrowa,Dosiu*Może się jeszcze kiedy 

zobaczymy...

DOSU Tak mi żal,że odchodzisz,że opuszczasz dom i 

naszą wieś**, Dokąd ty,biedaku,pójdziesz 

taki samotny?

JANEK Samotny nie jestem,bo mam wiernego przyj- cielą 

v/ Mruczusiu.A pójdę przed siebie, w kierunku 

gdzie słońce zachodziłby szałem, że za lasem są 

trzy góry, a na czwartej zamek stoi^ak się go 

minie,to otwiera się szeroka droga,która pro­

wadzi wprost do wielkiego miasta położonego n»d 

bezkresnym morzem*! ani »e j dę po szukam szczę­

ści^'

DOSIA I nie wrócisz tu już nigdy?

JANEK Jeżeli wrócę,to tylko po to,żeby ciebie zoba­

czyć .il' Chyba,że o mnie zapomnisz*;



DOSIA Wróć/anku wróć*Nie zapomnę cię nigdy, a i matka

moja kocha cię jak własnego syna^Może bracia 

twoi poznają swój błąd i przygarną cię do

siebielfamiętaj o mnie i wracaj,a na drogę,

m-.sz ode mnie” to*

Xh ii uji., gę i unieliu jjgybkWTlB ilwby/

JANEK

ktiwym wnMfaęlLi Dublu/'"1*

Dosiu,DosiuJEch,serce mi pęka,Gna biedna,ja 

bez chaty.♦*

/wdyrhi j ntii nr~ hubji i1 , uj nujjjz

r->■ i 1WHW ~lr j 7q)|i ppg g j fi W

Obiecałem naprawić jej gołębnik 1„ni r wląńę^o 

yiigaę opujeió ulw,

Mrftczuś ) kiwi, kiti j iŹ^nj^w drogę^
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£ c e n a IX

KOT j—1 14 1 41 L'UL„j pircJ flnhą TiU^l'

\ bochen chleba/

\ No,Janku,na razie nam wystarczy,Ładuj fio 

węzełka i w drogę#

O

JANEK /pabuzy £l!'21W10Łiy HS" dHltfl?/

Mruczuś,przecież mówiłem tobie,żebyś nic nie 
od 

wynosił z domu braci • ••

KOT /udaju '"iU,2.inluM.i.|ii,a/i
^|Q. ultTOwoU^/Wu

ifizy, jgUntMg wyniiimojfcewtTen chleb sam się wytoczył

za próg-,a ja go tylko łapką skierowałem we właści­

wą stronęt^erastą nie narzekaj,nie filozofuj, 

bo ten chleb jest tak samo twój,jak Kuby i Pietrks^ 

rzecież tyś na niego pracowaliNo,xte**« w drogę* 
w

i. anijniMWi it luu lii j "'WŁi p 1 l uj /

JANEK
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KOT /■(irntrTymiij 11 uli^ H

Janku,czy te buty są dla ciebie najEsawd rzeczywi­

ście z© małe ?

JANEK I za małe i za ciasne*«« NuJohę lawieJ 1'ZUĆiknjym 

ją.riirif* il.iu^u mi 1)1110 jMTOUttjgl

KOT Mam myślfRaj mi te buty*Będzie mi łatwiej 

maszerować, a zwłaszcza po kaministej drodze^

JANEK

Ty, buty?.*, Masz

Zpradafl^Mau/

Ciekaw jestem,czy będą dl~ ciebie wygodne*

KOT

Patrz,jakby je szewc dla mnie uszyły

2* A
A jak lśnią wspaniale,Janku,dziękujeę ci bardzo^ 

Daj mi tylko jeszcze laskę 1 możemy iść,chociaż 

by na koniec światai|
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JANBK

Wyglądam teraz jak sam hrabia,albo baran..* 

nie***’ te . jak to się. mówi. *4 jak baron*!

Rzeczywiście,jak prawdziwy kocŁ^aron*

KOT

OUZ )

Pyl Vin C| iiiiil^pUK Hitrf M >V-»n f^rt" iii"l ,1 luŁih j

flpa.lr.b i? t r-yrnbśeAą liIl iij Tjfll "Ulu uj/JdrIcirT, 

©cłsray "^y 'ttyiti^gdybyśniji suW^TIla diugęi'* dla’ 

ntrinhy auśp ligwatlJ* »

?^aoM ir«eję,,rffl,aBp,meyo-jmyi>& 1 pio^grdią nugi yośitiej

. jmffi * i

/wVAhr>*»ą C"T-r--/

Łr p R atą.. emf

/ Tin nimiiii mapada Bg-eleMa/laśjaa^gBrtjiHa/

Piosenka Kota i ^ankai

/iiri tli, ■"EeŚHliiJ hax Uyj^

KOT BacznoścWąprzód.Równy krok*

Dziś komendę objął kot*
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JANEK

OBAJ

JANEK

W świat pójdziemy,w świat d~leki, 

poprzez góry,lasyrrzeki, 

przez oSiedla,miasta,wioski,«• 

z drogi smutki,z drogi troskii

Cały świat przemierzą w lot 

,anek,a z nim w tutach koti

pud"'T^kę/“

Już nie jestem w świecie sam, 

Bowiem przyjaciela mam.

KOT

OBAJ

Nic nam w drodze nie przeszkodzi, 

Bo pruyjaciel w butach chodzi^ 

Choć jest kotem - mówi,śpiewa, 

Bo tak zawsze w bajkach bywa,.♦

Cały świat przemierzą w lot 

anek,a z nim w butach kot«

/kurtyna główna/



DRUGI AKT

Scena przedstawia wolną okolicę.Na horyzoncie,na wysokiej 

gór ze, widoczny warowny zamek^Z lewej; i z prawej strony 

sceny - skŁły i drzewa^Sama scena tworzy polanę z szeregiem 

zarośli w tylnej części,poza którymi biegnie d&oga, niżej 

położona od poziomu polany,a więc niewidścznaiZ prawej stro­

ny w głębi jedyne wyjście na polanę,skryte w zaroś la cM^ est 

południ ei

3 o e n a I
J|/l fwfG* a*^U4'

KOT /1 ifr.ri i Hanny j n l.^ 11 n 7 nn mi i h .p olanę

No,Janku,jeszcze parę kroków,a znajdziesz to 

czego szukamy: vieniste miejsce i wypoczynek.

JANEK  A cbnriPi. 2Mę.»8j^T,.anaufiiii>'pod drnewem ■^"geł-ete

A» wy<j>iągWŁ'ię "w. ■glwn.. mwmainrjbu/ i

Ufff,nie ruszę się stąd nigdzie.Nogi nie chcą 

mnie już nosić,a głód dokucza mi tak,ża całkiem 

z sił opadłemji
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KOT

Głód ci dokucza?... To dziwne*#!*zecież jadłeś.

JANEK ■ Jadłem... Kiedy ?

KOT No wczoraj,wieczorem*Zjadłeś resztę chleba*'

JANEK Tak,ale zapominasz,że od tego czasu minęła cał 

ła noc,następnie r~nek,a teraz jest południe*

KOT

Hm... mam myśl.#osiedź tu chwileczkę,a ja pobi 

biegnę na polowanie*Może gdzi^ przyłapię ja­

kiegoś zajączka,może przepiórkę,albo kuropatwę 

- to będziesz miał smaczny obiadl

JANEK

Ile razy już tobie,Firuczusiu,mówiłem, żebyś 

pamiętał być uczciwym kotem?.*.; Wciąż jeszcze 

drzemie w tobie j^kiaeś hultaj i każę ci rabów 

waó i zabijać niewinne Wierzęt«,której nam ż 

żadnej krzywdy nie robią„Co innego myszy i 

szczury*;
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które są szkodnikami w młynie,a co innego zają­

czki,przepiórki i kuropatwy,żyjące na wolności 

i nie czyniące nam krzywdy.

KOT /uduju

No, już dobrze Janku.L-obeo tego postaram się 

Złapać dla ciebie parę myszek polnych,ale ostrze­

gam, że nie są one takie tłuste i smaczne, jak 

te z młynai

JANEK /nrtyT-n

G niedolę zacisnąć jeszcze pasa i żywić się 
na 

ziołami lub korzonkami, ale mxk twoją kocią ku­

chnią nie pójdę^Zresztą sam nie wiem co mi wię­

cej dokucza - głód czy tęsknota za domem i wsią 

rodzinną<Co tam teraz moi bracia robią?

KOT

Co mają robie est południe,to Piotr z 

pewnością zażera się kluskami,a Kuba leży

gdzieś w sadzie pod drzewem i śpi ^Spróbuj też 

pospać - to najlepsze lekarstwo na głód.
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Mosenk" J anka X Kota.. dlt'

r
/vm -> i p 71ę Wirł"■ aa^flitei W<i w

-Pinim Li tŃiiii< rrloj u 11 Jiinii J j.ię uAcitemd rwnrrH x

rŁauzyjryiiuiMlu//*^\

(W(H

JANEK .Smutna moja dola, smutna

Bom biedy sierota*

Nie mam nawet własnej chaty* • ii

KOT ***Łecz mam za to Kotai'

JANEK Muszę tułać się po święcie

wśród lasów i skałki-

Widać jakoś nie mam szczęścia*

KOT ale będziesz miał ••ii miau,miau,miau,miau,

JANEK Cóż dziwnego, że vz mej piosence

Dźwięczy smutku nutka*

Kto pomoże nieszczęsnemu?,4<!



liłMewu-o. -

2>oujuMxmv
। KOT - Kto?... Tylko ko

rkaoMzz J
JANEK

Dobrze,że mi ciebie Mruczku, 

los w nagrodę dał, 

bo mam teraz przyjaciela..4

KOT No i będziesz mia-ł^Uimiau,miau,miau,miau.

JANEK 7®5W$i«"1 snę/

ifr-w.. bm-apeseb obaj i.WBtJdziuiiy flb MstftrTi.

J U Kot W Uu,tagh,a ja Jako ^anek z Kotem* 

Mruczusiu,jesteś doskonałym tovzarzyszem podró- 

ży^Przy tobie zapominam o tęsknocie,głodzie i 

zmęczafciiu?

KOT

Radzę ci,pośpij sobieiJeżeli nie możesz 

zasnąć,to opowiem ci bajkę*Posłuchają 

%ł sobie pewien kot.*4

JANEK w +^V |'J'" .'/
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• twój krewniak,rzecz to pewna.*.

Potem,jak w bajce król

1 córka z nim.... królewna. «>

Z oddali słychać turkot kółttehtent koni,okrzyki woźnicy i

trzaskanie z biczayOdgłosy zbliżają się/

KOT /<nnira Biijj nnoiiinhuje/

Pssst.Ktoś tu jedzie*

u^unrinnnii wii^ 

, SI y oho ó t erfrtemt- koaś.--ar-turke^ke&r.

KOT .. dan asrftćili.... i.ipfrtoay.i w w dś^»xV

ąiaąd hiiegittiiiiira M aa „mi BW id O ftiF1? /

WidzęiiWspnniała, duża kareta., zaprzężona w cztery 

białe konie^Na wierzchu karety widzę koronę. 

To kareta królewska^

JANEK- /yWnoffiii. n,Łę h hi ilulm.i ilbi HU t"MŚńa"’ł^B»PWy'"»eś

RzeczywiścieiKonie z trudem ciągną ją pod górę.
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A to w jakim celtjr

KOT

Oj,nie bęuę ci teraz urządzał całego wykładu*

Masz mnie słuchać i nic więcej *J»ak będzie ®xa: 

cza/, przyjdę tam do ciebie^

JANEK No dobrze, ale* 4^

/niiiŁjąfla uii^ jcuLLSB/

KOT Ayprołiir CnZ

Żadnwch “aleH,bo będzie za późno^Ręczę ci,że 

za chwilę pusty żołądek będzie się rozkoszo- 

0^ Vf^^^^^Co2tą^abiera^ sw<^ v^zełek 1 

'.uc,yk"3- ’ feaAeJŁ'

JANEK /ah<MMM^satŁ<Ł±_.wt| y.Ałck i wvnh^>rł?.i w prawa/

Wierzę,ci Mruczusiu*Tylko nie pozwól mi za 

dług© mokhąćiij

•S c e n a II

KOT .Ąom^
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Uciekajmy,albo schowajmy się*

KOT.

JANEK

/ifrwnpin ligi, w im Mfltonm/

Zaraz, zaraz. i-iMe zapominaj.,że komendę wydaję 

ja,a nie tyiNa ucieczkę mamy zawsze jeszcze c 

zaraz dosyć czasu.

Królom i wielkim panom lepiej się na oczy nie 

pokazywać,gdy się jest tak biednie ubranym, 

jak jaj

KOT

JANEK

Masz rację*Ja za to jestem pięknie ubrany 

niż inny kot|Dlctego ty się schowaj!

Miło nie,patrz tam!

4»-^CTw je

Widzisz ten staw?Idź,rozbierz się,zanurz 

w wodzie,a swoje ubranie schowaj; dobrze,albo 

wyrzuci

Co?iii:! Mam się rozebrać i wleźć do wody?.»i
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He,he k~reta w. ładowana aż po brz^gliBiedne konie 

Mowy nie ma, żeby poradziły jebcie fc takim ciężarem 

i to Jeszcze pod góręX»

No,ale cza^/1 mnie schować się,bo nie wiem z kim 

będę mśfał przyjemność spotkać się^Bądźmy raczej 

o^trożnii’

Scena III

Po drodze,biegnącej poza zaroślami na niższym poziomie,niż 

scena,zwolna t czy się karetaiWidoczny jest tylko dach 

z koroną na wierzchu,oraz siedzący na koźle woźnica,pogania­

jący batem konie.Konie są niewidocznej pewnej chwili sły­

chać trzask łamanego drzewa,To złamało się koło u karety, 

która w tej chwili gwałtownie się przechyliła i zatrzymałam z' - 

•oźnica schodzi z kozła,słychać przerażone i podniesieone głosy | 

a po chwili wejściem z poza zarośli wchodzą ha scenęs Król, 
U

Królewna,Tama dworu,marsz~łek i Sz-mbel«n.
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KROI /

\ A nie mówiłem*Siedziałem,że się tak skończyć 

Ale oczywiście pan ^arszałek twierdził,że nic 

się nie stanie,bo droga dobra*ii

/wchodzi/

KR0hE.^NA. /wchodzi,mówi sepleni/

\ Ach, co za wstrząsałak tak gwałtownie kareta 

podskoczyła,przygryzłam sobie język..*

Słyszysz tatusiu ,jak ja mówię?,ii!

KRÓL /.nie awnuaw nn

No to nie mówi

DAMA dworu

Okropne,okropnego cud,że żyjeray.ii! Och,słabo 

mi słabo,ii S?anie Szambelanieiiadleje.ii!

nq .. BtoaeWCTl/ir

KRfcŁ /%^ft «j»io.»iiŁ«aeg-WŁi nią uiuiigt^

Nie szkodzi,niech mdleje, ił*będzie spokój^

Alu Hdl'Ł'1.Ulu/
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Ja się pytam p~nie Marszałku dlaczego pan ra­

dził jechać tędy,mówiąc,że droga jest dobra?.ii.

MARSZALEK /iQ »Biiie ।। b ię gię hmka/i

Bo istotnie,droga jest dobra,tylko znajdujące 

się w niej dziury są złe^Zresztą wina to Pana 

Szambelana,który siedział po stronie złamanego 

koła* WTtótt

•SZAPiBELAN /

To pan -Szamałek,.* To znaczy £zan Pnraałek.-**. 

tfu, pan Marszałek kazał poganiać konie^le 

ktoś mjŁ romoże patować..^ e@e chciałem powie­

dzieć pomoże r^towaćii*

.Ąwiknmijft Tamrilnną.iPfiimfi) riiHiaa^/

Kee, ona mdleje dziesięć razy dziennie,zaraz 

odzyska przytomność sama^Radzcie lepiej,co 

teraz robić?..4

KRtaMA >»upxy iiuggmr

Ja nie chcę być w lesie^Ja się bojęiTam czeka
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na mnie w zamku królewicz. .^Jedzmy jak naj­

prędzej^

KRÓL Dobrze ci mówić,Purchawectko|B jedzmy® ..*ale 

czym? kareta ma załameńe koło... A co najwaźnej^e 
sze,j« tej okolicy zupełnie nie znam| 'JLO/WVę)<*

MARSZAŁEK

•^est, jest,.. o t^m.Zasieki

KRÓL

Ee,to nie zamek mego sąsiada króla Ćwieczka^ 

Przecież jego dobra leżą o dwa dni drogi za. 

tymi górami,a jego zamek położony je £ w doli- 

nie^a nie na szczycie góry.Usiądźmy sobie tu, 

na trawie,! naradzimy się,co począć.
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KRÓLEWNA

Co ja teraz,biedna,pocznę? %&. trzy dni ma być 

moje wesele z królewiczem,synem króla Ćwieczka 

i tak się cieszyłam na tort czekoladowy,który 

miał być na weselu.'**

DAMA DWORU Mamy w karecie całą skrzynkę słodyczy.Jest 

tam tort truskawkowy.Może królewna pozwoli?...

KRÓLEWNA

Nie chcę truskawkowego, chćę czekoladowy*

SZAMBELAN

0 krelówno*.. tego,klórewno..*to znaczy

królewno.**. Skąd tu w lesie weźmie*”

my czekoladę. i^ koczeladę* i * czekoladę * * * 

lekoczadę**.

MARSZAŁEK Ta czekolada nie przejdzie panu przez usta

■
i nie wyratuje nas z trudnej sytuacji.Ja 

proponuję naprawić koło i j»k najprędzej 

jechać dalej,bo tu mogą być rozbójnicy,
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KRCLE-NA

Ja się boję.Aoh,rozbójnicy,^abiją nas, 

uciekajmy#

DAMA DkGRU /.^l^LL Bięi njffg^

A eh, litości #Nie zabijajcie „Błagani was^Och, 

słabo mi##*

MARSZAŁEK paw^ii, mna.cin ja niMnipyłąo rozbójnicy najchętniej; 

napadają na zemdlone osoby#

DAMA DWORU /pw<nr---i*nna sladf; 7 p^-r—^nz i pmytrimjiw

Już nie, już siedzimy#

KR^Ł iSpokój «nada Marszałka wydoje mi się słuszna

MARSZAŁEK.

i mądra,talko jak naprawić koło?*#,

Trzeba zrobić nowe.

■; < ?' K - f

i

KRĆL Nowe koło?*,. Z czego?
/
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MARSZAŁEK 'Z drzewa,Kasza Królewska Mość,wszystkie koła, 

robi się z drzewa, a tu mamy tOLe drzew 
o

dokoła..* W^rwiemy jedno,zwiniemy w kółko i 

założymy*,*

KRÓL Ale czy ono będzie się obracało?

SZAMBELAN Właśnie,przecież każde koło się koczy.,* 

czoło się tocie** łoci..* koci,,*

MARSZAŁEK

Eeee,panie Szambelanie,kto by tam zrozumiał 

pański koci język?.**

• S c e n a IV

KGT» Zg p,wahani, y™ iTyrbn^i .-na śrnÓPk gr-enyl

Ja rozumiem,p .nów*Pan Szambelań 

twierdzi,że k-żde koło musi'się toczyć*Smiem 

jednak twierdzić,że takie koło się nie będzie 

dlatego pofwolę sobie zaofiarować Waszej,
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Królewskiej MOści swoje usługi#

DAMA DWORU /uhnjHu uj!i|«i'Biu mmbb/

Co ja słyszę?..#Kot.*ikot mówi.

KOT

Do usług państw® - kot mówi.

Nie jest to wcale tajemnicą,bo wszystkie 

dzieci już wże&z o tym wiedzą .DEMemit 

j«l "ffluTtgą^że kot b1 hlw wiewa... TylBtts o 

tym nie wie jeszcze Król i jego dwór.
VlMUa-. \

Kota piosenka

Król,co maw własne zamki,pałace 

i skrzynie pełne złota, 

niechaj dziś raczy zwrócić uwagę 

nr mnie skromnego kota*-
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Gdzie nie pomogą wszelkie bogactwa., 

skarby ni ęp o spolit e 

tam zaw ze znajdzie jfkiś ratunek 

Kot - swoim kocim sprytem 
zawsze

/tam znajdzie jakiś ratunek

Kot - swoim kocim sprytem - bis/ 

Przyjm^ode mnie, dostojny królu 

wiązankę myśli złotych - 

że każdy n&et największy władca, 

winien szanować koty*

Bo cóż potrafią twoi dworzanie, 

fujary i fajtłapy?***

A kot, choć spadnie nawet z wysoka., 

Zawsze na cztery łapy*

/A kot,choć spadnie nawet z wysoka, 

zawsze na cztery łapy - bis/

Ten kot ma buty*

KR' GL

Rzeczywiście*Kot ma buty*«> to obciąłeś 

powiedzieć ,mości Szambelanie£
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MARSZAŁEK

Oooo,jaki duży*

KRÓLEWNA Gch,to wspaniałe*Ja chą tego Kota mieć na. 

własność*

KOT Niestety,ta, rriit .iiUiW *ii* wi H»ii<llTW Jw jestem już

własnością mego pana*

Jak na Kota, za dużo sobie pozwałaśZ^Uważaj, 

żebyś nie oberwał ieijrm*

KOT

Ośmielam sią zwrócić uwagą Waszej Wysokości,i 

że i ja mam lask^,a poza tym jeszcze bardzo 

ostre pazuiy^Dziąki Waszej Wysokości orszak 

królewski zmylił drogą,a ja jestem jedyną xsł 

istotą,która może udzielić wam pomocy*
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teww- |,r«elUUte. - o-Ą«
KRfcL £i!si!ihWPW

s^ha,*.winmiKRWie,alf? pnwindn rnó* skąd

jesteś,koniu służysz i jak możesz nam pomóc?

KOT

Ja. 4 4 je sten Kotem w butach,Urodziłem się.,*

w Młynie,a służę u mego pana Jana,wspaniałego

* pana..4 Wyprowadzić zaś mogę stąd Królewską 

Mość i cały orszak królewski dzięki temu,że 

pomimo moich butów,nie straciłem wrodzonego 

kociego instynktu^

KRÓLEWNA A kim jest ten twój pan Jan?

KOT Mój pan?.44$,to potężny książę.,.książę Jan.,4

KRÓL Nie słyszałem nic 0 takim potężnym księciu.Jak 

się nazywa i co on posiada?

KOT Mój pan nazywa się...Niemanie.Tak - Niemanici

A należą do niego te wszystkie ziemie,które 

stąd Wasza Królewska mość widzi..4
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KR&L'

KOT

KRSZAŁsEK

KOT

a mieszka.o tam,w tym zamku na górze*

iBaiii ak/ u i|

Ho, ho, ho. *.,V/spaniała. budowla*Jak sią nazywa 

ten zamek?

Ten zamek.,, ten zamek nazywa się.,. Niewidziany

Tak Niewidziany,.i

Jestem niezmiernie ciskaj, w jaki sposób kot, 

awykły kot,jakkolwiek w butach i mówiący może 

nam pomóe w tej sytuacji?. •«'

/iJUtlhi '"SlWtt/

Dzidki mojej wyjątkowej mądrości.Jrzeba wam, 

panie powiedzieć,że ja jestem u mego pana, 

potężnego księcia Ni emanie marszałkiem dworu* 

ad ^liwi

KOT

Tak,tak - panie kolego
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MARSZAŁEK

^ezczelność,
w

SZAMBELAN

Ha, ha, ha - kar szał ki em .

DAMA DWORU

Chciałeś powiedzieć:kot marszałkiem,drogi

•
Szamb elanie*1

KOT Tak,a .Szambelanem axnax jest u nas wół* 
0/ 4aDW*^ Ł !

KRÓL Wszystko jedno, kto kim u was jest ♦Przyjmuje­

my twą pomoc,Kocie Marszałku};

KOT

Chętnie wraz z moim panem udzielimy pomocy* 

ale w zamian za nią prosimy też o pomoc*

KRÓL 0 pomoc"?.,* Jaką?
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KCffl Mój pan,u an książę Ni emanie, choiał się ochło­

dzić i wykąpać, aoaetoaA i "ttb

jfcam,óQ tng» rtnwu, V

a ja poszedłem na polowanie JA tym czasie,gdy 

Kinie nie było,rozbójnicy skradli kosztowne 

szaty mego pana i nie może on teraz wyjść z 

wody, aby powitać waszą Królewską Mość*
4e /W«O'W . - - •

KRÓL Ach,jeżeli tylko o to chodzi,to zaraz znajdzie- 

my radę^lości Szambelani ©.Proszę przynieść z 

moich kufrów jedną z szat,jakie wieziemy w 

podarku dla królewicza,naszego przyszełego 

zięcia!

SZABBEUN Jaką katę z szufra?

KRÓL ^fty/ j

No szatę z kufra którąkolwiekiTylko prędzej, 

/^Łu.buleBy^iji naiM dwiinf >>



iS g e n a V

KOT Chciałem tylko uprzedzić Waszą Królewską Mość,

że mój pan, książę Ni emanie, mimo bardzo młodego 

wieku jest bardzo mądry i bradzo skromny* 

Nie lubi dużo mówić,bo wie,że milczenie jest 

Złotem*

Ach,młody i mądry? Chciałabym go jak najprędzej 

zobaczyć*

KOT /

<T-iftŁr t.ylkn .g*ę prTyąitnjnJ e iitowne,przedstawi$ 
» i * e i . k _i....

go 'Waszej Wysokością

KRÓLEWNA

Jaki ten Kotek wytworny i jak się pięknie wyra- 

zależeli sługa jest taki mądry,to jaki mądry 

musi być jego panJPowiedz mi,moja droga,czy 

ładnie wyglądam?
• L'' ■. . ■ ' -1

ĆF bjiii 11 m nimi 11 n- r ny 1 -aaflftyb* i b wi
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DAMA DWORU ślicznie,śliczniej

Może i mnie pozwoli Wasza Wysokość zajrzeć 

do zwierciadełka

s^\a VI&®^ " —

©to najsżmatniejsze łaty,,*to znaczy - najł®<

dniejsze szmaty, ii a raczej - szaty*

KRÓL /flimijrrm irinfrtńy imłmMi/ n

Oto szaty dla twego panaiZanieś mu je waz 

z zaproszeniem na skromne śniadanie,które 

spożyjemy tu,na łonie przyrody*

KOT

Och,dzidki,i* i to na łonie,Wspaniałe.

Może nawet nie tyć skromneiGczywiście zrewa­

nżujemy się Waszej Królewskiej Mości,,, 
Zaraz wracamy ^^0
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.'Scena VII

KRÓL

ŻywotfZnpr nątnąć wa-h* panie Marszałku,Panie 

Szambelanie,przynieście z naszych zapasów 

żywności co najlepsze..iPurchav/ecżko,pokaż,żeś 

dobra gospodyni - rozłóż serwetę na murawie

A waćpanna niech teraz nie mdleje,tylko pomoże
*

przygotować posiłek*

/marscy id kąUŁiflą 1 Jlę, wojag. knura wwii^sęia

cMko © ,'
> !

KRÓLEWNA Tatusiu,czy to duża równica między królewiczem,

a księciem?

KRÓL Hm.i^akby ci to wytłumaczyć?!.. Widzisz, 

królewicz,to jest taki książę,z którego już 

wiadomo co będzie - mianowicie król.** A z księ 

cia to jeszcze nie wiedomo co będzie.**



KRÓLEWNA A niech rai tatuś powie, czy to dobra radzjffit* 

książąt Niemaniców?

KRÓL Szambelanie nich pan waćpan zobaczy,co piszą.

w herbarzu o rodzinie książąt Niemanicówuła 

Niewidzianach?

■ ' i

2araz się wszystko dowiemy*^

SZAMB.ELAN Au^wju '1 5!8W

Mao^a^iManiewoi**. Manienie*^Nie j&aJ^gi 

nica**,

KRÓL

Nie Manienie,tylko Niewidzianie© na Nie/aajf^ 

©ach,*..* i

TfU, pokręciłeś mi' wszystko mości Śząmbela&iz

tym., Wn 1ffiii.L.lM^VirygamńQa^|lto»iranyin 

spokój i nie szukaj,bo nie znajdziesz nawet 

do wieczoraiPbmóż raczej przygotować pdąił.
'"'"f

' leki
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DAMA DWORU

Tort truskawkowy IGdzie go postawić?

król / <ytj nrrą rw; rnawaifti 

Postwa waćpanna tak,żebyś nie wpadła na nieg< 

go ja ei przyjdzie znów ochota zemdleć.

KRÓLEWNA

Ja nie chcę tortu ani truskawkowego,arii cze» 

koladcBegotJa ehcę zobaczyć księcia Jana!!

DAM DWORU />ai»a»irfifrQ,c

Ileż Wasza 'Wysokość,nie wypada!!

KRÓL Ja sam jestem ciekaw, jak on wygląda,.

Tylko nie zrób mi wstydu {‘Słyszałaś, że to 

bardzo mądry książe.Nfjlepij nic nie mów,ty3 

Iko słuchaj i uśmiechaj się 2

SZAMBLLAN /prWy w kł^T1

O,o,o,44! Idą Pot ze swym kanem!

/



- 55 -

MAnDEAL.BC gmogyć-re1 swym pmmmłsuolłniuyjaź

> *£x%te^ 4o au'ves^>1 ^Pt****|.

Scena VIII

Król z Królewną siadają pod drzewem, obok Królewny ^ama óq 

dworu,obok Króla Marszałek i Szambelan.

JKNKK .fcwhrffny to., r yrwiii ifan^Lem

KOT Zef^-i .o-g,

Pamiętaj,co ci mówiłem i rób co ci kazał en II

JMK

Kitam cię,Dostojny Królu i ciebie,dostojna

córko królewska,w mojej krainiei

pilili i u, LfgJBg1 'UB łtUU/m

Dobrze było ?

KOT

Dobrze - Książe Jan polecił mi powietaó szła- 

chętny orszak królewski,w osobach ckci^p-Skip



damy oraz panów Marszałka i SzambelarAi.

Witaj nam,mości książęcy, król Gwoździk,radzi 

jesteśmyogromnie,że poznajemy tak potężnego, 

lubo jeszcze młodego księcia i pana tych wło- 

z. -ści* spraszamy was na skromny posiłek z naszy 

podróżnych zapasów*

tu. f oni ir inii ii ^aawiMiiwiiii ąwiiMw^Bró-

k" tąp jił-y— 
1

Mi ilu uujUuitt1

W j'1 p an1" 11 j ii ą 'ii ki >T mn j p r n ni1 ■e-oao Baayfr wsp aycie 

nu ju^o rum4 riftihiju

f aa iwn KuUił u''yiUWUJ k W Gili u kiułt ->

<QawiUuiHdw»j. ’w^.Mi.im g'WR,,lWA,!g3B"' "-^‘ŚSCTW-

0ooj2 Jest szynka?

Właśnie,szynkafwasza Książęca Mośó pozwoli, 
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że ją wyręczęiMój pan chciał poczęstować Waszą 

Wysokość, Królewnę Purchaweczkę •

KRÓLEWNA. / w rn in b otofiit o i

Och,jak uprzejmie!

JANEK ..{łfifeto ■’d»^'l"gCTB»r^U]^Mi&W HI' "'B>ię/

Nie,ja tam nie jestem głodny!

KR&L

JANEK Chyba tak..4 Dla towarzystwa.

zsumuj wg* tan

Czy duży jest zamek Waszej Książęcej Mości ?

JANEK' / iflfWjWiitBu w iy w iiia^ed&gaaa^^.

Niemanic*
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KOT

Mój pan chciał powiedzieć,że nie ma nic do 

oglądania w tym zamku*

który zwie się Kiewidzianyl

! Tl ^iti

KRÓL A mimo to obcięlibyśmy go zobaczyć *Czy Wasza. 

Książęca Mość nie ma hic przeciwko temu,żebyśmy 

go odwiedzili?

JANEK

Nie ma nic,proszę bardzo 3

KOT / aukatel/

Ależ.Lto może innym razem..*W powrotnej drodze

... Przecież Wasza- Królewska Mość śpieszy się 

do króla - sąsiada,żeby jak najprędzej wydać 

córkę za mąż..
' ' ' / " _• -- ' ' ’■ ■ ' _ • ’4 :

z ' ■?
... , '

.7 ■



%
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KRÓL Sąsiad nie zając,a córka ma jeszcze czas,może 

jeszcze poczekać*

/ilu ttróŁ»nujjr i

Prawda ,Purchaweczko?

Och, prawda, tatusiu^

SZAMBMAN Czy mogą nawać lina $

KRÓL Co takiego?

MARSZAŁEK Pan Szarabelan w-ewój" gpogeb zapytuje, czy mogę 

nalać wina?.*.*

KRÓL Oczywiście!!
/

księcia
Wypijemy za zdrowie Jana Niemanica i 

przypuszczam,że w jego zamku,w Niewidzianym, 

będziemy mieli możność p©kosztować jego dosko­

nali ego wina,**



Co u mnie? To już zależy od Mruczusiaj,Wu wAun# 

aah cja, a u ego wybrnie.

KOT / źSTSW^aWJe^^sySację*/

Oczywiście«9,Tak,to zależy ode mnie,bo muszę 

wszystko zarządzić na przyjęcie tak dostojnych 

gości,Teraz to tam pewnie nie posprzątane#.# 

pełno kurzu. »>ale bardzo prosimy i chętnie#,, 

tego.,#: prawda###bo to bądź co bądź zaszczyt###

KROI* 
z '

A zatem ruszajmy! idziemy do Waszego zamku, 

Mości Książe#Czy to bardzo daleko?

JANEK O dla mnie to bardzo daleko!###

kot /.wari.fi।nu w r.ifflW

Ale dla mnie nie! Ja pobiegnę przodem i wszyst! 

ko przygotuję,a dostojni państwo pójdą sobie 

spacerkiem nóżka za nóżką i przed wieczorem 

będą też na miejscu#’;



- 61 -

KRÓL Doskonaleń A więc w drogę 1 Sprzątnijcie wszystko 

i złóżcie w karecie.Niech woźnica. i służba, po­

zostaną przy koniach*Jak naprawią uszkodzenie, 

nich jadą powoli za nami^No,prędzej,prędzaj, 

krzątać się,

dircw >

KOT AmjJi uirnuiu nu buły

Słuchaj Jankut Pamiętaj,co ci powiedziałemI
u
.esfceś księciem i ten zamek,tam w oddali, jest 
j
twój ^Zaprowadź tam cały orszak,a ja pobiegnę

przKodem,

JANEK
W? \

Bo odchodzisz?,.

KOT No,nie bądź tchórzem IPrzecież ja muszę zdobyć 

ten zamek.v* dla. nas. dla ciebieńChociażby 

tylko na jeden dzieńjPamiętaj, żebyś mówił jak 

najmniej i tak,jak ciebie nauczyłem Wrzyrzekłes. 

mi,że będziesz mnie słuchali
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JANEK

No, Już, dobrze.*,żebyś tylko nie zabrnął

KOT

za daleko tymi
Mocifwu

A więc, dostojni goście,raczcie podążyć moim 

śladem w nasze skromne zamkowe progi!

»ra iCT'dlT^Sl' ‘ShTijffl*11 mu. e r***

flswkrrfr"Kł। śl i

^Bamn-dMiniWia m in^PuluJ IWo^JlUUIL 1 OiftaiiAc^

KOT Żeby zaś droga nie wy dawała się zbyt dłu.

uciążliwa,najlepiej iść w takt poloneza?

bx.egnę.^y r aeodem I

/ XW«M»y' u""tHWJ 1411 nnwiriiirn ipifiilnnw-mrr^^nj^-r^-^r
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Polonez

W szy scy Niewidziany , Niewidziany ,

zamek księcia Niemanicai 

wnet otworzy swoje bramy• *• 

ta przygoda nas zachwyca*

Poprzez góry,poprzez lasy, 

niech nas wiedzie śpiew i taniec, 

a. Marszałek Kot tymczasem 

przygotuje powitanie*
*

Niewidziany,Ni ewidziany, 

piękny zamek na gór szczycie, 

dumnie wznosi swoje ściany 

wnet go wszyscy zobaczycie*

Pomoc przyszła niespodzianie, 

choć jej nawet nikt nie wzywał*:*, 

co chce Kot - to się też stanie, 

bo tak zwykle w bajce bywai

Niewidziany, Niewidziany, 

zamek księcia Niemanica, 

wnet otworzy swoje bramy 

ta przygoda nas zachwyca;
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/cały orszale ze śpiewem schodzi z polany*

Zwolna zapada leśna kurtyna/

JSiSSiłśóium^na^tle^z.ielong^^l.eśne^^kurtyn^

KOT ^wpad©^X&ŁW-^-AZ,

Jr^y d" ~H1 fi'n’»r7° •* **^ Hn -yamlm? y-Miw

To szkoda^ nie wiecie,do kogo należvXen 

zamek? i^^Też nie wieeie|T© jeszczewiększa- 

szkoda^ najgorsze,że i ja n^e wierni

/^wawAe /

Co robić? robićt^iiZąpro silem Króla z córką

i orszakiem do za^ku,ale tego zamku jeszcze nie 

mamuUBch, jak^s sobie poradzę^GŁębokim ukłonem, 

pięknym siwkiem i kocim sprytem wiele można: 

zrobić aKa razie ubrałem Janka i pozostawiłem 

w dobrym towarzystwie^Nie martwy się o resztę^ 

/śpiewa/

P io senka -kaijją.

Kto oleju ma dosyć w głowie,
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a na nodze dobry but

i do tego jeszcze zrowie, 

tego życie - istny ©udi!

Cudów nie ma na tym świecie, 

ale kto ma szczęścia łut, 

ten pomimo wszystko przecież 

sam potrafi zrobić cud.
9

Więc robimy cuda, 

może się uda, 

a udać się musi się. mój plan,, 

aa swą postawę

Zdobędę sławę, 

a przy tym może też zdobędzie coś mój pan$

Lecz,że złe licho nie siedzi cicho 

muszę być czujny tak jak kot, 

a że się- przy tern kieruję sprytem

Teraz nie wiem co się stanie, 

czy przebije głową mur«i$ 

nie tak łatwe to zadanie 

zdobyć zamek pośród gór#
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Lecz spróbuje przyjaciele, 

i ten te& pokonać trud 

jak nie siłą,to fortelem, 

znów wymyślą jakiś cudp

dali rinrhfyizą

KOT A tom sią tu z wami zagadał,® tam już Jgnek 

z orszakiem Królev/skimjaaiSglTodzieZmykajmy,bo 

okaże się^ż^^otii wcześniej ode mnie do zamku

kwr-t-yr< ^wą,, krótlp-

Kurtyna główna
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OJ24 i?
AKT TRZECI«■» -w «• •• •—«W «*

^mcAL "
V/iUr> 
Hovomcl

Wnętrze zamku czarnoksiężnika Gromiwoja^Z tyłu kolumna lub 

krużganek,z którego widok na wolną okolicę,Na środku sali 

stół,zastawiony do wieczerzy®Zwolna zapada zmierzch»Loto i 

Toto oraz Nuna i Puna, służba czanoksiężnika krząta się 

jeszcze koło wieczerzy®Są to dwie dziewczyny oraz dwóch 

chłop ców,ubrani w stroje ludowe, o twarzach potworków,zaro­

śniętych długim gruby® włosem,ciemnych cerach- i skołtunionych 

głowach®

c e n a I

IOTO Gzy już wszystko gotowe ?

NUNA Chyba wszystko®

/.giwiliw ne ateiW

Jest pasztet z przepiórek,pierogi z mięsem, . 

piecześń sarnia^ i kapłon pieczony®

PUNA Jest chleb biały,placek z serem,tort czekolado­

wy i piernik z migdałami®

< ■ /' ił

I./V J

TOTO Jest polewka winna,miód pachnący,leguminy
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i oranżada*

LOTO No chyba już wszystko..«Gromiwój może więc 

się zjawić**}*

NUNA Tylko go patrzeć.^*PrzyjdMie pewni© znów y 

wściekły jak szatany j

TOTO

Pssyt,nie mów tak o nim bo wiesz, że u nas 

ściany mają uszy*

PUNA Trzeba o nim mówić z szacunkiem “nasz pan“XDL
AmG ow

bo znów wpadnie w złość i zamknie nas do cie­

mnej wieży zamkowej o Chlebie i wodzie^

NUNA tWM.
Albo każę nam klęczeć na grochu*;

TOTO A jak zobaczy źeśmy pięknie przygotowali stół

• do wieczyrzy to da spokój i najwyżej każę 

śpiewać sobie skoczne piosenki*

loto

/'W’

’ - ‘/4 11 ; - - . ' - • " • ’ J i '

A ja mam już dość tego '



PUNA

LOTO

NUNA

PUNA

TOTO

"'*■ - 69 -

nie dla własnej przyjemności,ale dla zabawie­

nia Grom iwo ja.

'^.niaaro-n ~Wt tę JUJJIHJ" za~chatą rodz£jjjaą,za 

matulą za tatusiem, że^iKlSi;się płakać chce»«, 

A właśnie wt^jfnajczęściej każę nam Czarno- 

kjĄ^wff^ śpluudć" P 1 1 iń iii

Kto by w nas potworkach i dziwolągach,poznał

owe zdrowe i dorodne dzieci z naszej wsi.4»;
AiUmaI a v»® wJU (/» h^fa j,

vci*uit.uT tort

^rr?nH nas w utóm 1, .fitafaaayfefe^

y;_ it______ _

yvi> uol^

A no co zro)>gn,trzeba tańczyć i śpiewaćfJy 

chociaż/uręczy nas smutek i tęsknota.Qry1)
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LGTO Aż do nocy brzmi piosenka

do samego rana, 

brzmi radośnie i wesoło 

dla naszego pana#

Słucha piosnki tej skowronek

i ptaszyna w lesie|># 

może które z nich do naszej 

chaty ją przyniesie*

WZYSOK Może które z nich ^sqaixKS±BX do naszej 

ohfty ją przyniesie^

NUNA - Ptaszek w klatoe uwieziony

także wyśpiewuje

lecz nikt pojąć nie jest w stanie 

co w serduszku czuje*'

Bo klateczka lubo złota 

nie daje mu wzlecieć 

i swobodnie bujać skrzydłem 

na szerokim świecie#
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WSZYSCY I swobodnie bujać skrzydłem

na szerokim święcie*

TOTO Dana moja dana,dana,

aż po nieba błękit 

płyną codzień już od rana 

ptaszęce piosenki^

PUNA Dźwięczą w górach,w polach,w gaju

na łące i w lęsie 
5 

a wraz z nimi nasza piosenka 

w przestworza się niesie*

WSZYSCY A wraz z nimi nasza piosenka 

w przestworza się niesie^ 

/taniec/

Scena II

\ . h i mliii im 11101 ILU, UOUkl i pii^lądu" oiup,

\ •^weemwt’81 '"SE! "^'1'cdŁUj 4/L

\ Bardzo ładnie,bardzo mi się podobało*



LOTO,TOTO, 
NUNA,PUNA

Nasz pan.Oj nasz pan£

KOT

Bardzo chciałbym nim zostać4

LOTO Kto ty jesteś?

KOT Powiedzieliście przed chwilą sami,że jestem

waszym p anemii

TOTO Nie żatruj z nami,tylko powiedz,kim jesteśj|

KOT jtoiiriĘfn rlfr/

Czyto tak trudno się. domyślić? Jestem panem-

Kotem w hutanh r A1 r*~nrn + n ih m wyq <$ ei ę, n i f

mugę 'i gąden sposób- *

NUJNA My stanowimy służbę naszego panami

PUNA Potężnego czarnoksiężnika Gromiwojai

LOTO Ja się nazywam Lotol
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TOTO A ja Totoi

NUNA Ja jestem Nuna,

PUNA A ja Puna.

'kot

dziękuję za serdeczne powitanie*

O.jest wieczerza przygotowana .bardzo wam 

dziękuję.

LOTO Nie rusz nic,to wieczerza, przygotowana dla

naszego pana$

TOTO Och,gdyby cię tu zastał,wpadłby w straszny 

gniew.

NUNA Mógłby ciebie zjeść.

PUNA Albo zaczarować.
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KOT'

Eeee,nie ma obawy.Kotów nikt nie jada,a zacza­

rować się bnie bojęiW cóż by mógł mnie zmienić'? 

"W człowieka nie warto,a zwirzęciem już jestem*

LOT O Mimo to zmykaj czym prędzej, bo nasz pan, jak 

wpadnie w złość - jest straszny^

TOTO Może cię zamknąć w wieży.

KUNA Sprowadzić burze i pioruny*

PUNA Pe szarpać na kawałki#;

KOT

W kawałki mówicie?** #^lm, niezbyt to przyjemne****

Ale nie mam wyboru*Muszę ten zamek zdobyć za

wszelką cenę#Ano zobaczymy kto kogo rozszarpie
I J 11

/słychać grzmot,na niebie ukazuje sięU&Tsy-

wica/
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TOTO,LOTO, 
NUNA,PUNA

/ą,r 7 raaia ż.nań.

6ch, za późno.Nasz uąn wraoa.Jesteśmy zgubieni#

KOT /<*BliuJU utrtuuiu/

Oj,niedobrze,nie lubię takiego hałasu#

Lepij bądźmy ostrożni^

/prctnrinribi^gto<i jię 'guM jlmył./

Vtow$e, ® ^o>

Scena III

CZARNOKSIĘŻNIK /wpada aoreitieiiy imnnnn nrrnruku uitlai^Hk/ <

Hej,do mnie^Gdzie moja służba? Nie ma tu

nikogo ?

TOTO, WIO, 
NUNA,PUNA Je steśmy,j esteśmy#

CZARNOKSIĘŻNIK Dlaczego światła nie zapalone?♦..Dlaczego 

nie ma zasłon w oknach?Wiecie,że cały dzień 

kryję się w*ciemnych lasach i górskich jaski 

niach,bo nie cierpię światła-dziennego - a 

teraz dopiero zaczynam moje życia#*.życie ■< . ’ ’ 

Czarnoksiężnika^



*I11U ŁuUJJUWSLLiB1

CZARNOKSIĘŻNIK

Głodny jestem jak wilk.- 

/.rr^r^TnipŁ t^j1. 21'- "■■■- ‘J

A to co?iOKto odważył się fciasę dotknąć, mojej 

wieczerzy?

/SxltóŁJ'&""5J>lM5W ®?™>5 

Jg? . ■

To ja$

CZARNOKSIĘŻNIK Kto?

KCT Ketl

CZARNOKSIĘŻNIK Tyś śmiał.«♦

KOT Ja^>4 miauuuul

CZARNOKSIĘŻNIK /g»ewnW**
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Czy ty zdajesz sobie sprawę z tego coś zrobią?

KOT / e-dwied-ediagŁoafii/

^ajsaapełniej^onieważ kykK® jednak byłem bardzo 

głodny,a nigdzie w pobliżu nie ma żadnej 

go spody, skorzystałem z zaprćszeniaWaszej 

Czarnoksięskiej Mości,którego mi na pewno nie 

odmówią

CZARNOKSIĘŻNIK yUimluju. gTUailU^

Ha, ha, ha, ha, podobasz mi się,Jeszcze nie 

widziałem takiego kota*No,a ponieważ koty są 

zawsze sprzymierzeńcami czarnoksiężników 

i pomocnikami czarownic - zapraszam cię do mego 

stołuj

KOT /•MIUUUUL 1 ddltllU/1

Dziękuję uprzejmie, ale już nie jestem głodny. 

Zresztą proszę mi wybaczyć,ale kuchnia Waszej 

Czarnoksięskiej Mości nie odpowiada,!e potrawy 

są za ciężkie., 4 a ja maa bardzo delikatny 

żołądek.
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CZSRŃĆKSIiEŻNIK

Delikatny żołądek?.. .A cóż ty jadasz?

KOT , Mój pan karmi mnie dietetycznie..^Pasztecik 

ze słowiczych wątróbek, zasmażane móżdżki 

gołębie,jaskółcze żołądeczki w szczypiorkowy! 

wym sosie.i.

CZARNOKSIĘŻNIK Ho,ho,ho,ho a kiAże jest twój pan,że ciebie 

takimi smakołykami kanni?

KOT

To waszmość nie zna mego pana?..płynnego 

arcy czarnoksiężnika Jitebarbniw Bwfegrertł?
'ICMaA* IaSl.

CZARNOKSIĘŻNIK . Rumbarbarum-Barligunti?.^^Nie słyszałem 

o Aakim^A czego chce twój pan ode mnie? Co 

ciebie do mnie sprowadza?

KOT Mój pan ohciałby zaprosić Waszmość pana do

swego zamku na wielki turniej czarnoksiężni­

ków, ale nie wie, ozy wasztńość ma odpowiednie
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umiejętności, czy jest na poziomie.•♦no, 

czy po prostu cała pańska sttuka. czarnoksię­

ska, to nie ”lipa‘'>

CZARNOKSIĘŻNIK

Co?«i4jKto śmie wątpić w moje siły? Ja 

wszystko potrafię^

KOT

Otóż pan mójpolecił mi przekonać się o 

umiejętności Waszej Czarnoksięskiej Mości 

i od tego uzależnia swe zaproszenie^

A czy twój pan umie się zmieniacWrzybierać 

inne postacie?

KOT

Też mi pytanie^Mój pan nic innego nie robi 

tylko wciąż zmienia swą postać»ijnie wiadomo 

tylko,czy waszmośó to potrafi*

CZARNOKSIĘŻNIK Nie wiadomo?A wętb przekonasz się^



KOT

TOtO,LOTC, 
MIM,PUNA

CZARNOKSIĘŻNIK

- eo - qQMO ,

/wykonuje tajemnicze ruchy/

Na potężne me żądanie,

czarnoksięskie rozkazanie,

niech się promień ze mnie staniej

/zagrzmią!o,błysnęło, na kyótko się ścierani-

ło i w miejscu,gdzie stal czarnoksiężnik

płonie jasny wysoki płomień/

/ptinnBtrn rinnyi iMwbełłer^ buk, talu, nuiimbją

®j,ostrożnie panie Gromiwój,bo zaprószysz

ogień w swoim eemkui

/Klękają przed płomieniem i biją mu ukłony^ 

■Śława naszemu panWSława największemu i naj- 

p otę żnie j szemu. ezaiuoksiężnikowi|

/ponowny grzmot,błyskawica i na tym samym
'■■■ I

miejscu stoi znów czarnoksiężnik/

1

I co powiesz na to pytanie kooietCzy twój paą 

pan to potrafi?
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KOT fi*■Uetaiio i

FM, zimą to mój pan całymi dniami chodzi po

swoim zamku zamieniony w słup ognia,tak,że

nie potrzeba wcale palić w piecach*

CZARNOKSIĘŻNIK W taki razie pokazy ci coś,czego u twego pa­

na nie zobaczysz^

/znów wykonuje tajemnicze ruchy/

Na petężne me żądanie

czarnoksięskie rozkazanie,

niechaj się słoń ze mnie stanie*

/błysnęło,%ągp_gpiiałó,na chwilę się ściemni­

ło i w środku komnaty stoi duży słóń,okry-

ty bogatym czarpakiem/ 
mmmm

TOTO,LOTO, w/pudbiugują du jłeniei kłaniają mu alę W"ghs
NUNA.PUNA

**± giilSUczą go/
I

Piękny wspaniały słoniu, sława tobie*Tyj|

naszym panem,największym i najpotężniejszym

czamoksiężniki emg

KOT /u pi

Uważajcie, żeby wam na nogę nie nadepnął i nie
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puszczajcie go do stołu,bo wszystko poprze­

wraca*

/po chwili znów te same efekty i czarno­

księżnik zjawia się na miejscu słonia/

CZARNOKSIĘŻNIK

Hągggl cóż ty na toWidziałeś przed chwilą?

KOT

Widziałem słonia ale czy to po to trzeba

przyjeżdżać aż tutaj^Przecież słonia można 

zobaczyć w każdym ZOOgA poza tym ©o to mi 

za sztuka wejść w tak duże zwierzę ?Mój pan 

potrafi zmienić się w malutkie zwiezzę,zna­

cznie mniejsze niż on sam*

KOT

Czy sądzisz,że ja tego nie potrafię,powiedz 

sam w ©o się mam zmienić?

/.gtonlna rrUnjii nuuiyślająw Mę/»

Czy ja wiemgigp omyślę*ggNo, chyba w coś 

małego**!*®© to na j trudni ej szegGdy bym powie 

dział memu panu,że Wasza Czarnoksięska Mość
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umie zmienić się w myszkę,to by go chyba 
«

zdziwiło|

CZARNOKSIĘŻNIK W myszkę?4 <i^Nic łatwiej szego»Uważaj*“

KOT

Och,nie ma obawy ,Uważam, uważam.

ŚWQ>ie» 1ótućaUolv>
CZARNOKSIĘŻNIK /"Iłysm w t iii j trini iMrfhiaauaasjby/

Na potężne me żądanie 

Czamoksię skie rozkazanie 

niech się myszka ze mnie stanie,,

/grzmot,błyskawica,krotka ciemność - czar-

noksiężnik znika,na jego miejscu biega

myszka/

KOT JDoskoneXe,Teraz jesteś mój^

’S5E^**,nia‘""i'iiys,<s"" X "^7bż'^?y’S' — j

S c e n a IV

TOTO,LCTO 
NUNA,PUNA

Zprmi nją jnIr■■ ufiieyg-ii^/

Gdzie nasz pan?.i^Gdzie pitężny Czarnoksię­

żnik Gromiwój?
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KOT

Tu u mnie w brzuszku*!

LOTO

TOTO

/pmawimAnny/

To strasznej 
ł

Co teraz będzie?

NUNA Drżę cała*

PUNA Uciekajmy*

/wwy^ea^^ee^B-erój-w^^^wfe^^^feeagki/

KOT

Ejże,nie uciekajcie proszę wąs^H o TlTam 'Wie

Na potężne me wezwanie

czarnoksię ski e rozkazanie

niech z was każdy w miejscu stanie*

Zrrr^rro* n v>tv^ .flfclMą ™ niftjlifH
■

jn? YTgTjl i iiiL miniią ulię irwnjny
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KOT /girinAwiiiiany/

w więc mam moc 

czarnoksięską?Bo zjadłem Gromiwoja^Doskonale, 

w to mi grajcie myślałem,że zrobię taką 

karierę*

. Zbliżcie się do mnie i mówcie czego,objecie*

TOTO,LOTO,
niM,puna

/ g nm rtłn i ■ iii im » ill»uf b /

LCTO Potężny i niezwyciążony panie Kocie,ratuj nasi

TOTO Jesteśmy zaklęci przez Czanoksiężnika Gromi- 

woja*

NUNA Byliśmy ludźmi jak wszyscy*? rzywróć nam nasz 

poprzedni wygląd*

PUNA Przywróć nam wolność*

KOT
OAo ęwSmitcp

bardz chętnie^IdzBie zatem na dziedziniec 

zamku,gdzie tryska fontanna.obrayjcie w niej

kio 2akięexe*’?rzea tera j ednak p nnd stan i j qj p



Ilóllillu 1JtBgJ.ll U lAU-^!B*Wi«iii8«C

S cena, V1 (T> O-^pL, - )u^J<

tetfeL i

KOT

y

przyjąć króla i ją ;ak^Spróbujemy zatem

■eytii potworkom W1 lUaieŁKl wygląd

pbdfjbodU ,..jŁq. otJ

Na potężne me żądanie

czarnoksięskie rozkazanie

niechaj <się każdy sobą staniej, 

/grzmot t błyskawięe^Z

«ajLq yoAome olei^yk±/
^g^nów się udałoś

/■gjłarlii mię pu^T

To bardzo wygodne,mieć w sobie taką ziłę 

czarnoksięską^ eraz już nie będę potrzebować 

uganiać się za myszami i szczurami^będę 
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sobie żył,jak pączek w maśle*

S c e n a VI

Loto,Toto,Ituna,Puna wpadają roześmiani i uradowani otaczają 

kota kołem.,tańczą i śpiewają*>Są to teraz dorodni chłopcy 

i dziewczęta*

Pio s e n k a

tu jliiij-»Pfhp-1żp1ha< 

eip Hola Złą 

znów nam dana wolność złota 

to zasługa pana kota, 

który Gromiwoja zjadł, 

niechaj żyje nam sto lat*.*

W? o RiH."igu. wubgtp'w krąg, “

। du uji ।J ULdl'jpi&l, dó śyC lli^k 

w piosence nif^radosna nuta
. I 

dźwięczy na cześć kota w butach

który Gfomiwoja zjadł* *> 

niechaj żyje nam sto lat*

*' • ’

KOT /W^iulunyr

Go ja widzę?To© to Kasia i Basia,a to Wojtek
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i Maciek^Wszyscy z naszej wioski

LOT O

NU NA J^yW^ftcua&aŁ, że-ńtr-j eśtem "Kasiaya-ene~4&st

Basia* Czyś ty nie jest przypadkiem kotem 

z młyna?

KOT /■^nr^rii nlry/-

Ja już nie jestem kotem z myłna,ja jestem kotem 

w butach^ teraz pospieszcie się przygotować 

wspaniałą wieczerzę., bo tu zaraz przyjdzie 

mój pan. niegdyś Janek, syn młynarza, a dzisiaj 

książę Jan Ni emanie*!? rżyj dzie w towarzystwie 

Goździka i jego córki królewny Purchawki 

oafeza całego nr^akn jri a irh gndrne-0 UaO MM a tu
iRi1^n.--<¥wiątkn , 4n^kr>ykńi<T ■ rinrir^

fiWAUÓ 

/Wojtek anilekIJi^ftiWdal.ril.ll.Balii?iłifi- naaift i j ą

'.;QJT£K-LOTO 0 rety«A to ci dziwy*
i
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basia-puna

KASIA-NUNA

MAGIEK-TOTO

I król -tu ma/przyjść

'z nim królewna i cały dwóri

Nasz "anek został księci^U

KOT PBędzeiJ, prędzej, żeby tylko wszystko było go

towijpUól pembwU.il Hu środku ŚuJLj.,11. duliul^

/słychać z daleka śpiewr który się zbliża/

k^itue, ckfQAU->
WptfST Ou ópiowgg

.fofflł a ffl tw

^jteś^^a-K^nyffil^łatarniaffil^^na^^spbtkaniie/

pembwU.il


- 90 -

Scena VII

KOT

W niigkiirn

Witam was,dostojni państwo, w naszych nędznych

progach^Oto zamek mego księcia Niemanioa, a. oto 

jego służba*;

JANEK X^»^MBaeg'e“id*ełgF‘'*i>^

>wW
Kogo ¥nj-brk Mfertipk-Kaala i Basl^

■jiM_ujuymjr' ttagfg,,TlSITTg^,

KOT

Wasza Książęca Mość zechce poprosić gości do
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stołuj

JANEK Bo stołutii^ch taktwłaśnie,proszę do stołu*

iSnacznego^

w

ML ^estem zdumiony wspaniałością zamku Waszej 

Książęcej Mościć

I jaka uczta>tProszę,proszę,Purchaweezko,pa­

trz nawet tort czekoladowy*

KRÓLEWNA /iłAHSHF^^ręaeT*

Och,jaki śliczny tort* to dla mniej w

JANEK Ja tam nie wiem dla kogo*iStoi na stole to 

można jeść .Proszę*

KOT

Oczywiście*to dla waszej wysokościąój 

pan o wszystkim pamiętaj



- 92 -

KRÓL

Oczarowani tak wspaniałym przyjęciem i wdzię­

czni za pomoe,udzieloną nam w drodze, dziękuje­

my wam mości książę za gościnę^Książę ^an Niema 

nie,pan na zamku Niewidzianymi ech żyje*

KOT

A teraz mój pan aŁa. Książe Jan. wzniesie również 

toasty

JANEK /«^e«zan^

Za eo?»^|A jakże, wzniosę,^' Niech żyje król 

Gwoździk,jego córka królewna Pttrehaweczkai* ♦ *i

i całe towarzystw o|

WSZYSCY Vivat,niech żyją*

Aime sEą^-pwehery^a.

KR1SL Córeczko moja Purchaweozko,jak ci się podoba

nasz gospodarz,książę Niemanic?

PURCHAWKA /tmriwypuai^

A ch^bardzo, bardzo^ zwłaszcza jego zamek i t.||r
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tort czekoladowy no i..l ten kot.

KRÓL tfankaZ.

Mości książę,jest taki zwyczaj,że gdy ktoś 

królowi wyświadczy jakąś przy sługę,ten w dowód 

wdzięczności oddane mu rękę swej córki.Otóż

ja,król Gwoździk,ofiaruję ci rękę mojej 

córki Barchawki*pddaję ci ją za żonęl 

JANSK

KOT

JANBK

Wiadomo - za żonę .Bardzo waszej Królewskiej 

mości dziękujemy*jesteśmy tak szczęśliwi, 

że. że. 4* mój pan nawet mówić nie może, 

ale tó nie^araz urządzimy weselej

f
Zaw^e»hwal aG7k^,»Z4a  j^»-»

■fre-się trocteę -zageŁcp owtaeśę^yberjTTTW^S 

tyc^-temstw“--±’<gar^tr^'lDowiedz się zatem 

miłościwy królu,że nie jestem ani księciem

Za co?*,*;l
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DAMA DWORU

KRÓLEWNA

JANEK

KOT

ani panem tego zamkną Jestem po prostu Jankiem, 

JankiJftn z ®|^nn|

/>*:0in8R---^dBiw-ie3aie/

0o?^$Żwykły młynarskich, słabo

/®sds^te-s-ię -od’<JAa^^«^w^t»sętcin/ 

Co^afłi^c to nie jest twój zamek?. £iNie 

Jesteś księciem tylko młynarzem? W takim 

razie Ja nie chcę mieszkać w młynie i być 

młynarzową^®

Nie ma o to obawy^Ja nawet domu własnego nie 

mam,a z młyna Jestem wyrzucony.

Znr-y.ez Q^>y 
r 

im głowę y w e

Nieprawda^Jen zamek Jest Jego,a Jak zechce 

mogę go zaraz uczynić prawdziwym księciem^ 

/-o.v

Powiedzcie,mogę czy nie mogę?
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WOJTEK,MACIEK
KASIA, BASIA

Pewnie,kot w butach wszystko może*

JANEK /g wśm:k>eheB/

Dziękuje ci Mruczusiu*Wiem,że zrobiłeś to

z dobrego sprfta . p ownl c-i .ągłAŁać । ho

eo teę-dTi, cara rombiio pemagał

^ęyr.^-bom^eLŁ^ja.rw" "■ !«■]»* T r

twofagfe. kłemofcw*#iJUil ggU Ul'J'jJ'2^ lUl "Wy5h**

eeyć,ale chcę pozostać tym kim byłem*Jankiem 

z młyna#

OobriB serca ma ■

BASIA Uir.ior^y Bojia jJ~ pi 1̂

JANEK Pr^Y—,rii r4‘. j ?.»l m '^' »'i nirii ripi mT^m
(JUĄ &0» AMAV^ t. Ij

Mlu illu luiilu lu"u>i^,llLUiTriobn -nń™ LfA

KRÓL /aatrayMUje ge/
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Stój młodzi eńcze»sardzo to ładnie,że nie 

chcesz kłamać i prowadzać nas w błąd*Niemniej; 

jednak winniśmy tobie i sprytnemu kotM*t 

wdzięczność za ocalenie nas i wskazanie: 

drogi*!? rzyjm więc Janku jako królewski poda­

runek, te szaty,które masz na sobie i ten 

drogocenny łańcuch na pamiątkę*

KRÓLEWNA A ja darowuję KotUwi ten łańcuch na pamiątkę J

naszego spotkania*:

MARSZAŁEK Mój łańcuch złoty*

KRÓLEWNA

>

Nie martw się Mości Marszałku,mój tatuś da 

ci inny*

JANEK Dziękuję Waszej Królewskiej Mości,ale napraw- 

dę niczego więcej nie potrzebuję i nie pew*
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KOT o nr t nu i „i tnrrilMu putrrLbs 1LJIJL1U._-J.IC1’am

jBBŁ i5ULii|ij uiuiu ,5tauliji6 piirniM u spaniały łańcuch, 

ale do tego wszystkiego przydałby mi się 

jeszcze kapelusz z piórem - o taki jaki ma 

pan Szambelan*

KRÓL * To go sabie weź^

KOT go

jin g»łnTif(|/ ,

W sam raz dla mnie,prawda,że wyglądam w nim 

dostojniej.

SZiAMBELAN

Mości KMrulu,kój mapelusz.

/ p<ep ea^/

Mości królu,mój kapelusz

KRÓL Dostaniesz inny,.

A teraz jeszcze jedna sprawa^Trzeba ci wie­

dzieć, że udajemy się z wizytą do naszego 
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sąsiada,króla Świeczka,ponieważ bardzo nam 

się podoba ten zamek,chcę go kupić dla mojej 

córki,aby stanowił, jej posag^Ile żądasz 

za niego?

KRÓLEWNA Och,tak tatusiu,kup mi ten zamek..

JANEK

mogę sprzedać^

KOT ^yryra bię/

Ale ja go mogę sprzedaó^Ja mam do niego 

prawo,bo go zdobyłem«

Prawda,że mogę?

WOJTEK, MACIEK 
KASIA,BASIA

Prawda,kot w butach wszystko może.

KRÓL

Ej,widzę, że z ciebie sprytne koeiskoiKasz 

tu worek złota i kupuję ten zamek razem



że służbą*

/fPZUdaTbtu^l NbM UiiąuiĄULgU 'BLULjł/

WOJTEK Ale my tu nie zostaniemy*

MACIiEK My jesteśmy wolni*

KASIA Kot nam przywrócił wolność*

^aS kupić uie można*

JMEEK /ftaje w ich ebumlt./

Miłościwy panie, to są moi przyj ściele,więC 

nie dam im krzywdy zrobić*!? ójdą stąd gdzie 

zechcą*

KOT Rzeczywiście, VJa sza Królewska Mość,mogę, oprze*

dać tylko sam zamek*

KRÓL /drapie srę-w głr/wę/11*

Ano,trudno,ustępują,król z, bajki &ewSS& musi 

być dobry i litościwy*
/fin rtrnthiriif ]
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Jesteście wolni^Zamek zaś jest od tej chwili 

twoją własnością Purchaweczkoś

KWLEWM Dziękuję ©i tatusiu^Będę miała własny zamek,

szkoda,tylko,że bez Kotaś

KOT

A to się. do mnie przyczepiłaś

KRÓL A teraz udajmy się na ;ą?oczynek,aby jutro ze

KOT

KRDL

KOT

wschodom słońca ruszyć w dalszą

Ale przed tym

ćfei.eń^daaHź,

ś ii tom i rymy "1'dduują słtibawąś

Aw^-wełu latarnie/

Niech i tak będzieś

Śśpiiaw/

Dostojne szaty,złoty łaticuch 

ma w nagrodę Janek 

Król ma radość i Ufii.egł^
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a królewna zamek#

Ja wyglądam też jak książę 

znać to po łańcuchu 

ale najważniejsze co mam, 

to jest u mnie w brzuchu#

%SZX;SC^ i "bnim iaą/

Hu,ha,dana da, 

niech muzyka raźno gra, 

Hu,ha,hej że hej, 

śmiej się z nami Janku śmieje

JANEK /;» ■ j nh rl-7 i Hn kr»ńl»wnv/

Bardzo słusznie, żeś' nie chciała 

być młynarza żoną, 

nie zmieściła byś się w chacie 

że swoją koroną.

Lecz nie stanie się nic złege 

dostojnej osobie 

jeśli młynarz i królewna 

potańcują sobie#
*



102 -
■ W

WSZY.SCY Hu,ha,dana dana.

niech muzyka raźno gra 

hu,ha,hejże hej, 

potańcować z nami chciej*

/wszyscy tańczą/
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INTERMEDIUM «r» eow ■*«* ifi »mmii, —iWiuii ju mm ■» ii mimi u, tan «*> «w

Ne tle

Wchodzą

zielonej leśnej kurtyny

: kot na czele,za nim Wojtek z Kasią,dalej Maciek

z Basią i na końcu idzie Janek*

Piosenka /melodia ta sama co w intermedium I po I akcie

KOT Baczność naprzód równy krok

Znów komendę objął kot»

WCMTEK, KASTA W świat idziemy,® świat daleki

MACIEK, BASIA
u

Poprzez góry,lasy rzeki, 

wreszcie się skończyły troski 

do rodzinnej chodźmy wioski

JANEK Lecz ja jeden nie wiem sam

dokąd krok swój zwrócić mam

WOJTEK,KASIA Wszak obfity niesiesz plon

MACIEK,BASIA do rodzinnych wracaj stron
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JANEK Na cóż mi ten strój bogaty 

kiedy nie mam własnej chaty 

złoty łańcuch i klejnoty 

nie ukoją mej tęsknoty

KOT Ja zań nie dbam o swój los

bo. mam- złota pełen trzos

JANEK o d iii"wj w Limy i mwi LaMiEWjfegteaaAgo/

Ty mrucżusiu myślisz,że pieniądze to już 

wszysrko ?«•«

KOT 4uiudd -iJUTU ul egu/

Jak mam złoto,to mogę kupić za nie najwspanial­

sze rzeczy»A złota nam nie braknie,już w tym 

moja głowaopatrz® t'

Na potężne me żądabie

czarnoksięskie rozkazanie 

niech tu więcej złota stanie

/grzmot,błyskawica^krótka ciemnośA i przed 

kotem stoją trzy worki złota /
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KOT /uradowany/

Widzicie ile złota ?##.Janku,ja cię nie opuszczę#

Będziemy zawsze razem i nigdy nam nie zabraknie 

pieniędzy#

JANEK Dobre masz serce Wnuczusiu,ale nie rozumieaz

jednego,że tylko pieniądze zarobione własną 

pracą sprawiają radość#

KOT /do Wojtka,Maćka i Basi/

. A może wy potrzebujecie złota ? Bierzcie ile 

chcecie♦Mogę gu mieć każdej chwili więcej*

WOTTBK /»@we.t-»ię nio wu^fpudUtiTftlj' "jm 1 beszta/

Eeee,co nam po złocie##*

BASIA

Myśmy u Gromiwoja codziennie garściami przesy** 

pywali złoto,a mimo to byliśmy nieszczęśliwi#

Złoto szczęścia iiie daje

KASIA jak człowiek .jest. swoich,to

^iepntrzpbpe^
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JANEK Słyszysz Mrucusiu T Oni w niewoli u czarnoksiężni­

ka poznali co warte jest bogactwo bez wo^noś- 

ci*Może i ty jeszcze kiedyś to zrozumifesz*

KOT Kiedy ja mam. teraz i złoto i woln/ść»Jestem

sobie pan i to pan Kot w butacbCzresztą wszystko 

co mam zawdzięczam sobie i swojemu v 

sprytowi* /

JANEK Nie Mrucsusiu* Spryyto dobra rzecz,lecz lep­

sza jest mądrość ywiedza* Ach,żebymto ja 

móg| się uczyć*‘lw zaś nie tylko sprytem 

umiesz sobien /radzić,ale i nie cofasz się 

^rzed kłamstWem,a. to źle świadczy,nawet o kocie*

kot /frpMWp.ę BawBtyifrnny/

Kiedy jfe nie cnciałem kłamać, ale* »«■ tak się 

jako/ układało,że bez kłamstwa ani rusz* 

Zr/sztą,jeśli nawet mówiłem nieprawdę to tylko 

Zo to żeby tobie pomoc*

JśNEK Wiem *Mpuczusiu,że jesteś moim wiernym przyjąć



/Król z dworem wychodzą.Janek i Dosia rzucają się sobie 

w objęcia/

Janek Do sita. 111

DOSIA Oh, J anku.14

JANEK Powiedzcie w końcu skąd się tu wzięliście*

DOSIA Wyruszyliśmy w trójkę szukać ciebie.W lesie na­

tknęliśmy się na Gromiwoja,który zaczarował nas 

w potwory i uwięził ąr swoim zamku*Wybawił nas dc 

piero Mruczuś**.

KC®. Dobra,dobra,obejdzie się bez pochwał.*. Ruszamy 

stąd. * •

Baczność,naprzód równy krok

Znów komendę objął kot*

itd.

KOT Mam pełen trzos złota. Za złoto można kupić 

wszystko ... Nie zabraknie nam go nigdy,już 
■

moja w tym głowa...

Na potęże me żądanie, . j

Czarnoksięskie rozkazanie .

Niech tu więcej złota stanie.

/pojawiają się dwa nowe worki ze złotem/



KUBA

PIOTR

■KUBA

PIOTR

JANEK

PIBTREK

KOT

KUBA

JANEK .

PIOTR
e»

DOSIA
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Widzicie1 Bierzcie ile chceciel

.Eeee,co nam po zlocie,

U gromiwója codziennie garściami przesypywaliśmy 

złoto,mimo to nie byliśmy szczęśliwi*

Janku.,, my... to znaczy Pietrek i ja..*

Właśnie..»my.♦. niby ja i Kuba,., mamy do ciebie 

prośbę , .»

Tak. •.

Rxe My tak po bratersku do ciebie i twojego korb? 
• 4 «■ *

Przyszła ochota na kota,,.

Wybacz nam i wróć do młyna....

Nie rozumiem.,,

Bo widzisz... my nijak bez ciebie i bez kota* 

nie możemyi ’ .

Po waszym odejściu w młynie nastał sądny dzieru 

Myszy i szczury tak się rozbestwiły, że 

całe zboże i całą mąkę,a młyn zaciął się i 

nikt go w ruch puścić nie może.,, bieda zajrza*



KUBA PIOTR

DOSIA

KUBA PIOTR

KOT

JANEK

KOT
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la do chaty...

Oj bieda,Janku bieda.;.

Kuba i Pietrek zrozumieli,że krzywdząc ciebie 

wyrządzili i sobie kfczywdę;

0,zrozumielim,Janku zrozumielim wróćże do 

młyna;.;

Oświadczam uroczyście,że do żadnego młyna nie 

wracam.Koniec z Wnuczusiem Myszołapem...

Jestem teraz potężnym panem Kotem w butach;

/podaje Dosi łańcuch/

Masz ode mnie prezent;.Stac mnie teraz na to;

Jestem bigaty i mam moc czarnoksięską* I

Mruczuś,robisz się zarozumiały!

Wracajcie sobie do wsi.Ja ruszam w świat.

Mój świat!

Na potężne me żądanie

Czarnoksięskie rozkazanie

Niechaj tu kareta stanie.

/cisza/

Co jest?! 

/krzyczy/ .

Niechaj tu kareta stańie..»

/dostrzega ruiny zamku/



(ho
eto uWJomKW’

A to co?Gdzie się podział zamek?

JANEK Nie ma Gromiwoja,nie ma też i zamku.

KOT Pal licho zamekiAle gdzie się podziała moja 

moc czarnoksięska?

JANEK Widocznie strawiłeś; ją wraz z Gromiwójem^ 
/

KOT Ale złoto.,* złoto mi pozostało.Pełne trzy 

worki**.

/Obwiązuje worki i widzi kamienie/

PIOTR A to ci historia*.Same kamienie!

KUBA A mówiłem,że złoto szczęścia nie przynosili

DOSIA Biedny Mruczuś,

KOT No to już po mnieIStraciłem złoto, straciłem 

moc czarnoksięską.^
■X

JANEK
f

Ale masz przyjacielaiNo,uszy do góry,., 

więc chcecie,żebym wrócił do młyna?

KUBA Chcemy, chcemy., ,■

PIOTR °ez ciebie zginiemy,
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KUBA 'Wybacz nam Janku..*

JANEK Dobrze,wrócę.*, ale pod jednym warunkiem..* 

będziecie pracować razem ze mną*

PIOTR Oh będziemy,będziemy. **

KUBA . Jeszcze jak będziemy*.*

PIOTR Byłeś tylko nam mówił co i jak trzeba robić

JANEK Jeszcze jedno*,, W chale przdałaby się gospo­

dyni**,

PIOTR Toć daleko szukać nie trzeba. a

/podchodzą do Dosi.Prowadzą ją do Janką/]

JANEK
(£>

.Dosiu, czy naprawdę chcesz być moją żoną?.

DOSIA Przecież sam najlepiej wiesz*.*

JANEK . A co powie na to twoja matka?

DOSIA Bardzo cię lubi.Tylko Wnuczusia niezbyt,jak 

każdego kota*
£

KOT To też ja się z nią żaaaśfc nie będę żenił*., 

Kochani,czas wracać do domu,,.
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JANEK ^araz^zaraziPrzed chwilą powiedziałeś..,

KOT Ja coś mówiłem? Nie przypominam sobie.

* JANEK Pan kot w butach wyrzekł się przed chwilą raz 

na zawsze wszystkich myszy..,

KOT Ale nie tych z naszego rałyna.Eą najsmaczniejsze/, 

/śmiech/

Zapamiętaj sobie Janku na całe życie - złoto 

szczęścia nie przynosili!

/śmiech/

Janek powinien pozostać Jankiem...

JANEK A kot kotem.Nawet ten w butach!

/śmi ech/

Piosenka finałowa i .... konieccccc.



KOT

JANEK

MACIEK

BASIA

JANEK

cielem i towarzyszem,, ale <i,«my suort w skleci* . 

radę i bez kłamsxwa«Pozostaniemy przyjaciółmi, 

ale musisz się raz na zawsze wyrzec kłamstwa# 

Przyrzekniesz mi to ? /

Hnmnijnie jest to takie łatwe,ale cóż zrobić#.

Przyrzekam ci Janku* /

A więc pamiętaj,umowa Zawarta*
V‘ /

Pójdź z nami JankyCZnajdzie się u nas. we wsi 

dla ciebie i da/n nad głowę i praca*

Będzie ci źk nami raźniej ńa duszy*

Dziękuję wam. za dobre serce,ale smutno by mi 

byłej mieszkać kątem u obcych,gdy bracia mnie 

z/domu wyrzuciliaPójdę ja ia moim Mruczusiem

w świat a dla chcącego pracy nie zabraknie*

Odprowadzę was jeszcze do rozstajnych dróg.,

a potem się pożegnamy*
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KOT

Ja tam pracować nie myślę,gdy mam tyle złota*

OJBtyLflTff UiyŁJ*2,lTbrą zjadłem to’czainókSl^rKfck

JANEK

KOT

GŁOSY

No zobaczymy,czy to złoto przyniesie ci seeżęś* 

J?nm1 £*n j,Jti łiIuLijTcć Ji tt""TOg*.Tii~‘flr"±' tl11 u Ij.

Zobaczysz Janku,że i tobie ono się jeszcze 

przyda»No,ruszamy w drogę*

iMtię de^BRłws^y^lwygŁ1..

i iiudsgeft/

Jakieśgło sy.Ktoś amSw zbłądził w lesie*Bie— 

gnijmy}może kWs znów potrzebuje naszej pomocy* 

/wybiegach!opcy i dziewczynki za nim/

ł 

«

Hop,hop,nie ma tu żywego człowiek«!!?***H©p,hop***

JANEK
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KOT ..winu*/

Czyżby znów Jakiś król z królewn^<Fsypax się 

z karocy ?*•* Trzeba iść zj3^©czyć»Królowie «* 

to moja specjalność*,/

ITffT^aie^lężkie, gdyby to nie było złoto,nie 

dźwigałbym tych ciężarów*
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ĄKT TRZECI

Zielona kurtyna rozsuwa się.

Dekoracja taka sama jak w drugim akcie,tylko na horyzoncie na 

górze zamiast zamku widnieją ruiny»Całkiem wyraźnie słychać 

nawoływania*

Scena I

/wpada na polanę - za nim xWjtffi,Maciek>

Kasia,Basia,po chwili także /ot/ 

Kto to może być ? / .

Troje samotnych wędrowców»po ja widzę*To Dosia*

Dosiu,hop,hop tu do mnie »

KOT

JANEK

/nm?»pony idAw4ggwwBrHMBBfeBR>

<js^ud‘"drz:ew|pft/s5Ha“4

Co takiego ?/osia? na pewno ci się przewidziało*

Tak,to Dosia,a z nią moi dwaj bracia,Tiotr i

Kuba»/dą tutaj»Chodź, zobacz*



**■ tli

KOT Nie mogę*To złoto staję się coraz cięzsz/Cstąd 

mnie już chyba nikt nie ruszy*A zresztą jak

' twoi bracia tak daleko zaszli,ro i/tutaj trafią* 

Poza tym pamiętaj sobie Janku,źyja udzielam 

pomocy tylko królom., a nie takim ,którzy nas 

z młyna wygnali* ' /

JANEK /fe-wyrzuteitó /

To nie ładnie,Mruczus w., zawsze to moi bracia*

Scena II /

Dosia /wijjńiisgu ius pelunk^/

Janku,znalazłam ciebie,ach co za radość*

JANEK duujjinie/

Dosiu Jskąfi się tu wzięłaś !!?

DOSI A // atąjfi nnip^mi p~l nnią r>p- -wrfrfilf wepani ar

/ Jbyiaflu1 Janku/*

/ Och,Janku,czy to ty naprawdę ? Go się z tobą
'J stało ?
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JANEK To ja Dosiu,ten sam Janek z młyn©,a eo/Hę ze

mną działo,tego i na wołowej skórze/lie spisałbym

A co ty tu robisz ?

DOSIA /wskazuje na Piotra i Kub^ktozry weszli n©

jpolankę i nieśmiało stś.ia

Twoi bracia mają do cieb/e sprawę,więc ich przy

prowadziłam.A drogę :*ws/azały mi twoje/do ciebie/

KASIA

BASIA

DOSIA

gołębie#

Dosiu nie pozn

WOJTEK

zamku.

esz mnie ?

i Macie

Zmaiuumię n/rnziW

Czyżbyś nas/już zapomniała ?

0 rety,t/ćto Kasia i Basia,a z nimi Wojtek

Caławieś myśli,że nie żyjecie,że was

dzikie/ zwierzęta pożarły w lesie.

Jakeśmy poszli do lasu na jagody,będzie pewnie

ż rok temu,porwał nas zły czarnoksiężnik Gro*

'rniwój i zaklął w potwory,a potem więził w swoim
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KOT

DOSIA

JANEK

PIOTtt

MACIEK Wybawił nas dopiero Janek,a właściwie jego

Mruczuś

Obejdzie się bez pochwał

O,jest i Mruczuś

o nas do wsi<

tera?'wiełkim panem i nie będziesz ehciał wrócić

Ale jak ty wspaniale wyglądasz,Janku,tyś pewnie

KUBA.

JANEK

Wr*1**''* dr v.fr,i t,■। Min mnm dokądś

Janku..»bo my»*.to znaczy Kuba i ja#<ł

Właśnie<*^>..ni^/ ja i Piotrek...my do ciebie

/STłwśurtW!^?*

Do mnie? A co was aż tutaj do mnie sprowadza ?



** 114 •*

PIOTR

Ano tak,po brarersku Jo ciebie**.i do twego 

kota,,.

KOT Aha,przyszła koza do woza,przyszła ochota na 

kota*

KUBA 2eoyd nam z. serca wybaczył i wrócił do chaty

i do młyna.

JAREK Ja mam wrócić do chaty i do młyna Nie rozu­

miem.

PIOTR /^r.„hip .qje ZB uohAirJ

Bu widzisz*,.My nijak bez ciebie i bez kota*»* 

nie możemy,*.

DOSIA

gackiem,Kasią i Basią o raz Kotem/

Oj,ciężko wam idzie z tą pokorą,Muszę ja ci 

Janku wszystko wyjaónić«Trzba ci wiedzieć,ze 

po twoim i kota odejściu w młynie nastał sądny
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dzień,przede wszystkim myszy i szczury -tak 

się rozbestwiły,że wyżarły wszystko zboże i 

całą mąkę.Sam zeń młyn,jak się zaciął,tek stanął 

i stoi,że go nikt w ruch puścić nie może*Bieda 

zajrzała do chaty,a pietrek i Kuba zrozumieli, 

że krzywdząc ciebie,wyrządzili krzwydę i sobie?*

KUBA Zwały ezŁi^-pmuiLiwitiik/

0j,bieda,Janku.Bieda.•♦Tak władnie,jak Dośka 

powiedzaiła*

PIOTR Krzywdę wyrządziliśmy Tobie i Kotowi,ale i siebie

skrzywdziliśmy*Oczy nam się teraz otworzyły*

JANEK /uuilLl-i-Uliy ULlnbndT^ ™

Pozwólcie bracia,że ćhwilę pomyślę nad tym, 

co mówicie*

PIOTR Jeno nie wiemy,czy będziesz chciał wrócić do

nas**.Tyś teraz wielki pan..«
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/WSTSTj?5

Przyszła kreska na Matyska*

Przede wszystkim, dowiedzcie się,moi ludzie,że 

ja do roboty w młynie wrócić nie chcę»Ja już 

nie jestem zwykłym kotem,myszołapem#.*Ja jestem 

potężny Kot w butach*

DOSIA

<^ba«iek’~Z/'-»ŁfskŁeffisl4

Masz,Mruczusiu,napij się mleka#Ale widzę,że nie

Janka,ale ciebie strój przemienił ^hardziałeś*.

KOT

ifjSSfSW*!

/jwyplł

0,doskonałe mleczko»Dobrze mi zrobiło*Masz za 

to ode mnie podarunek*

Żebyś nie mówiła,żem zhardział4Stać mnie teraz 

na to.Musższ bowiem wiedzieć,że jestem teraz
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bogaty i mam moc czarnoksięską*

DOSIAjPIOTR i KUBA Cooooo ?«...Czarnoksięską moc*,*

*
KOT /dwmifryi4

Nie wierzycie T Zaraz was przekonam*Już nie potrę 

buję wędrować piechotą i uganiać się za myszą-* 

mi.Mam trzy ciężkie worki złota,a mogę mieć 

więcej*Zaraz będę tu miał wspaniałą karetę**,

.teoklin^

Na potężne me żądanie 

czarnoksięskie rozkazanie 

niechaj tu kareta stanie* -

wyć 7 nfrii

KOT

No,co jest,..

Niechaj tu kareta stanie*.*

/rozgląda, się '»,diyT"??7!TI'J,l!riJiLie'sa uwarzę

A to co ? Gdzie się podział zamek?Zamek,który 

sprzedałem królowi,..Pozostały z niego tylko
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ruiny.

JANEK /pntmay

Rzeczywiście.Wczoraj stał tam jeszcze dumny i 

wyniosły,a dziś ** rumowisko*

WOJEEK

Nie ma już czarnoksiężnika Gromiwoja.Nie ma €eż 

i zamku*

KOT /g^enęrwwaS^/

No,dóbrze.Pal licho zamek.Ale gdzie się podział© 

moja moc czarnoksięska ?

JANEK Widocznie spłukałeś ją mlekiem.

KOT

Ale złoto*.*Złoto mi pozostało/Pełne trzy 

worki *«.

/nonwiąn ijr Tir-nlii^w.ygyfm.jiii anh rTninrintniiń ■ 

z worków sypią się kamienie/
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MACIEK A to ci dopiero hestoria*Same kamienie

dźwigał#*

BASIA Biedny Mruezuś,żal mi go#

KOT ■••■kamiaifcL/

Było złoto a są Kamienie*Co ze mną teraz 

będzie ? Straciłem złoto,straćiłem moc 

czarnoks i ęską••♦

JANEK ^pedchodai de «linga i ■^Ła&aaaMMy'

Wiedziałem,źe tak będzie*Ale powiedzrcoś 

stracił ? Moc czarnoksięską ? Złoto ».Jo nie 

żadna strata»Strac iłeś szczęśliwue to co cię 

psuło,co ci w łebku przewróciło i z miłego 

dobrego Mruczucia uczyniło pysznego,zarozumia« 

łego kota*pamiętaj,że nie straciłeś jednak 

przyjaciela i opiekuna# Przecież masz mnie*

KOT wgdytjha

xd«l!l!TJnMrj.iU!.A

To prawda,Janku,ale to złoto miał£ być dla
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janek

PIOTR

KUBA

JANEK

PIOTR

KUBA

ciebie i dla mnie »»<a teraz co?»przecież 

ty tez nic nie masz#*.

Ja, Ja odzyskałem skarb największy,

/jwiwil efanfil gi.wAt»JbOg^/

Miłość moich braci#A zatem chceeie,żebym wrócił 

do młyna i do chaty#

Zapomnij o wszystkim bracie,puść w niepamięć 

wyrządzoną ci krzywdę i wróć do nas*.

Baz ciebie zginiemy ,Janku#

A więc dóbrze.Wrócę do chaty i do miłyna.Chętnie

Będę pracował,ale pod jednym warunkiem*• # 

Musicie i wy,Piotrek i Kuba,pracować razem 

ze mną*

Jużciyże będziemy pracowali z tobą*

Byłeś jeno nam mówił co i jak trzeba robić
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PIOTR

KUBA

JANEK

Nie miej już do nas więcej żalu,bośmy zrozumieli 

nasz błęd»

Przepraszamy cię i niecn odtąd już w naszej 

chacie panuje zgoda*

Jak się weźmiemy w trójkę do roboty,to ludziom 

nie zabraknie mąki a i w naszej chacie będzie 

dosyć chleba*

/Spogrądś hś 2 ŁJULU UUSl1^/

Jeno,*•że w chacie zdałaby się jakaś gospody* 

ni#**

PIOTR

Toć daleko stukać nie trzeba^Pomogła nam Dosia 

odszukać ciebie,to my pomożemy tobie znaleźć 

żonę.
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JANEK

DOSIA

Dosi,moja,czy naprawdę chciałabyś być moją 

żoną ?

s^ęss^aMgipęjg^ y

Po co pytać Janku*♦< Przecież ty sam najlepiej 

wiesz*

JANEK

DOSIA

A co powie na to twoja matula ?

Jóywo/>

Matula moja bardzo ciebie lubi,Janku,jak własnego 

syna.Jeno Mruczusia nie bardzo,jak każdego kota*

KOT

JANEK,

Toteż^ja nie będę się z nią żenił*

/flraOuBwy/'*

Żałośnie zaczęła się nasza wędrówka,lecz kończy 

się radośnie.Nie wiemy tylko jeszcze,co będzie

z naszym Mrucżuciem, który powiedział,ze nie

wróci już do młyna i nie myśli pracować#♦♦
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KOT

Ja to powiedziałem ? Nie przypominam sobie*.*

JANEK Jak to ,przecież jako bogaty kot z czarnoksięską 

mocą wyrzekłeś się faz na zawsze wszystkich 

szczurów i myszy*

KOT Owszem^ale tych z naszego młyna nie # bo one są 

najsmaczniejsze*

JANEK Więc zrozumiałeś już co warte są wszystkie bogactwa 

i czary ?

KOT /nabii flirwi feiwtuajijt*

Czy zrozumiałem ? Przecież jestem mądry,a nie głupi* 

Wiem już wszystko,po prostu Janek musi być Jankiem, 

a kot kotam,mimo,że cnoazi w butach*

WSZYSCY Niech żyje nasz Janek z młyna.Niech żyje KOT 

w'butach*

KOT Zli.lii<i"i i'~' 1!?ij -j;./
*

■
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Bardzo.wam dziękuję za życzenia i sądzę,że naj­

lepiej zrobimy,jak wzniesiemy okrzyk na cześć 

szczęśliwej pary Janka i Dosi.

WSZYSCY Janek i Dosia niech żyją»

JANEK Dziękujemy*Ja też wznoszę okrzyk.Kochajmy się 

odtąd wszyscy i żyjmy w zgodzie*

WSZYSCY Vivat,vivat,vivat*

JANEK A teraz jak najprędzej prostą drogą do wsi,do 

domu*Toż to dopiero będzie radość jak we wsi 

zobaczą żywych i zdrowych Wojtka i Maćka oraz 

Basię i Kasię*

KOT Słusznie*Do domu*..ale z piosenką i tańcem*

Radośnie i wesoło*

Piosenka końcowa

WOJTEK Że się tak ta bajka -kończy 

wcale się nie dziwię,
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bo co smutkiem się zaczyna 

kończy się szczęśliwie*

KASO Lecz pamiętać także trzeba 

kochani słuchacze, 

że tak w bajkach 'tylko bywa 

® w życiu inaczej*

WSZYSCY Hu,ha, dana, d arna , 

niech muzyka raźno gra 

hu,na,hejże ha 

każda bajka koniec ma*

MACIEK Kto uważnie bajki słuchał 

teraz chyba widzi

że cel tylko ten osiągnie

kto się Kłamstwem brzydzi*

BASIA Kto zaś brata swego krzywdzi

żyć mu kaze w biedzie

ten z chciwością swą do celu 

nigdy nie dojedzie*
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WSZYSCY Hu, ha,dana,dana, 

niech muzyka raźno gra 

hu,ha,hejże ha 

dobrych plonów nie da zło»

PIOTR Teraz już o żadnej krzywdzie 

nie może być mowy 

bośmy wreszcie sami przyszli 

po rozum do głowy#

KUBA Już nas teraz gdyśmy razem 

bieda nie ubodzie 

bo tas jak powinni bracia 

żyć będziemy w zgodzie*

WSZYSCY Hu*ha,dana da

niech muzysa raźno gra

hu,ha,hegże ha

niech wieczysta miłość trwa#
■*

DOSIA Ody już nie ma między nami
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JANEK

WSZYSCY

KOT

zawiści i złości

żyć będziemy odtąd wszyscy 

w szczęściu i radości*

Pamiętajmy, że na świecie

ludzie się bogacą

nie oszustwem ani kłamstwem

ale tylko pracą*

Hu,ha,dana da

niech muzyka raźno gra

hu,ha,hejże kax hej

z wszystkich czarów śmiej się śmiej

Uszanują mnie znów ludzie

na swej skórze czując

że jak kota nie ma w domu

to myszy tańcują*

Na tym także wątek bajki 

naszej jest osnuty

a gdy kot do młyna wróci 

to znów zdejmie buty*
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WSZYSCY Hu,ha,dana da

niech muzyka raźno gra

hu,ha,hejże ha

taki koniec bajka ma*
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